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Postępy gospodarki drogowej na Wołyniu.
In ż .  Kazimierz Lecewicz i Stanisław Jackiewicz.

Wołyń odziedziczył po zaborcy drogi koło­
we w stanie opłakanym. Bardzo rzadka, a w do­
datku zniszczona działaniami wojennymi sieć 
dróg o twardej nawierzchni ze spalonymi bądź 
uszkodzonymi mostami, przedstawiała obraz 
godny pożałowania.

Dziś drogi te zostały już naprawione, mosty 
odbudowane, a ponadto przybyło od 1922 roku 
już ponad 600 km nowych dróg z twardą na­
wierzchnią.

Jest to dorobek dość znaczny, nie zdołał 
on jednak wyrównać tych braków jakie pozo­
stawiła wiekowa gospodarka zaborcy. W dal­
szym ciągu województwo wołyńskie pod wzglę­
dem ilości dróg z twardą nawierzchnią zajmuje 
jedno z ostatnich miejsc wśród innych woje­
wództw.

Gęstość sieci drogowej wynosi tu 3.7 km 
na 100 km2, jest więc przeszło 4-ro krotnie 
mniejsza niż średnia w Polsce, prawie 5-cio 
krotnie mniejsza niż w sąsiednim województwie 
tarnopolskim i niemal 7-mio krotnie mniejsza 
niż w poznańskiem.

Brak na Wołyniu dostatecznej ilości dróg 
z twardą nawierzchnią, jest tym dotkliwszy dla 
mieszkańców, że żyzne grunty w całej południo­
wej części województwa, posiadające dużą war­
tość rolniczą i dające doskonałe plony, nie na­
dają się zupełnie na jezdnie dróg gruntowych, 
gdyż nie wielkie nawet deszcze zamieniają je

w drogi nie do przebycia. W okolicach pozba­
wionych dróg z twardą nawierzchnią, przez 
znaczną część roku, trudna do utrzymania 
i ulepszania, droga gruntowa zadań swych nie 
spełnia i mieszkańczy tych okolic nie mają 
możności komunikowania si? ze światem. Jeśli 
przyjmiemy, że droga z twardą nawierzchnią 
zaspakaja potrzeby rolnicze ludności w pasie 
ć-ciu kilometrowym to okaże się że około 75% 
gospodarstw na Wołyniu nie ma możności ko­
rzystania z dobrodziejstwa twardych dróg.

W tych warunkach intensyfikacja gospodar­
ki rolnej, oraz jej uprzemysłowienie, tak ważne 
dla naszego życia gospodarczego i państwowe­
go, napotyka na wielką przeszkodę w postaci 
sławnego wołyńskiego bezdroża. Jednak pręż­
ność życia gospodarczego jest tu tak wielka, iż 
pomimo wielu trudności, możemy wyraźnie za­
obserwować duży postęp, jaki przyniosły ostat­
nie lata w produkcji rolnej i hodowlanej, w roz­
woju przemysłu przetwórczego i mineralnego, 
w silnym ruchu spółdzielczym, oraz w szeregu 
innych dziedzin życia. Świadczy to, że teren 
ten dojrzał już do zagadnień inwestycyjnych. 
Kapitał ulokowany w tak ważnych i podstawo­
wych inwestycjach jak drogi, da niewątpliwie 
duże korzyści gospodarcze.

Pod hasłem mocarstwowego rozwoju Polski 
musimy dążyć do wyzyskania tych wielkich 
możliwości, jakie nam daje żyzna i zasobna
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w cenne minerały ziemia Wołyńska, która win­
na stać się spichlerzem dla uprzemysłowionego 
centrum Polski,

W miarę rozwoju produkcji i coraz silniej­
szego nastawienia na eksport, brak środków 
komunikacyjnych na Wołyniu daje się odczu­
wać coraz silniej i konieczność zaspokojenia 
tych potrzeb staje się coraz bardziej palącą. 
Ludność docenia coraz więcej wartości i zna­
czenie dobrych dróg i coraz więcej poświęca 
temu zagadnieniu uwagi i środków. Uzewnętrz­
nia się to we wzrastającej ilości nowych dróg, 
budowanych przez samorządy w poszczególnych 
latach (wykres 1), W ostatnim pięcioleciu wy-

WYKRES
wybudowanych dróg o twardej nawierzchni 

w latach 1930-1937.

Objaśnienia-.
Z  k re d y tó w  s a m a r a  d ro g i p ań stw o w e

1 |  d ro g i w o jew  i  p ow ia to w e

"  ”  d ro g i g m in n e

2  k re d y t ó w  poristw. | 1 ~ :- l  d ro g i p a ń s tw o w e

I ROKI 1930 I 1931 [ 1932 I 1933 I 1934 1 1935 I 1936
i1937 1

budowały samorządy Wołynia dróg o twardej 
nawierzchni:

w 1933 r, — 24 km/ w tym gminnych 7 km 
„ 1934 r. — 40 km/ „ „ 17 km

w 1935 r. — 64 km ' w tym gminnych 24 km
„ 1936 r, — 50 km/ „ „ 27 km
„ 1937 r. — 86 km/ „ „ 32 km

Pomimo dużych trudności przy finansowaniu 
potrzeb drogowych, jakie miały w r. b. Wy­
działy Powiatowe z powodu opóźnienia wpły­
wów z opłat drogowych, wynik tegoroczny jest 
znacznie lepszy niż w latach poprzednich. Rok 
następny wobec poprawy koniunktury gospo­
darczej i wyraźnego wysiłku ludności, aby 
zwalczyć klęskę bezdroża, da niewątpliwie jesz­
cze lepsze rezultaty.

Dróg państwowych z kredytów państwowych 
budowano dotąd rocznie średnio około 10 km, 
a pozostało jeszcze dróg pańtwowych o na­
wierzchni gruntowej około 750 km,

W ciągu ostatnich pięciu lat 1933 — 1937 
wybudowano 72 km, zaś od roku 1922 — 1937 
wybudowano 177 km dróg państwowych o twar­
dej nawierzchni.

Powolne tempo budowy dróg państwowych, 
budowa których, jako najważniejszych arterii 
w sieci drogowej, jest najbardziej pilną,—-zmu­
sza samorządy do budowy tych dróg z włas­
nych środków. W ubiegłym roku Wydziały Po­
wiatowe w Krzemieńcu i Sarnach wybudowały 
10.5 km dróg państwowych, co przedstawia 
wartość około 500,000 zł, i znacznie, bo o 265,000 
zł przewyższa ogólną sumę dotacji państwo­
wych udzielonych Wołyńskim Samorządom.

Ilości dróg, wybudowanych w roku budżeto­
wym 1937/38 ze środków samorządowych w po- 
szególnych powiatach, uwidocznione na wykre­
sie Nr 2 wykazują, że najwięcej dróg o twar-
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dej nawierzchni wybudowały powiaty: krzemie­
niecki 30 km i sarneński 14 km; najmniej lu- 
bomelski 1.3 km i łucki 2,3 km. Wprawdzie 
wykres ten nie odźwierciadla pełnego obrazu 
postępu budowy dróg, gdyż nie zawiera danych

o ilości wykonanych robót ziemnych, wykazuje 
jednak, że przy właściwym nastawieniu do za­
gadnień drogowych można zrobić b. dużo, cze­
go dowodem jest powiat sarneński, który zdo­
łał w roku 1937/38 wybudować 14 km dróg.
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B ardzo dobry  w ynik osiągnął rów nież po­
w iat krzem ieniecki, k tó ry  dzięk i posiadaniu  
m iejscow ych złoży kam ienia, m a znacznie w ięk­
sze możliwości, niż inne powiaiy.

Z p rzytoczonych  danych  widzimy, że cho­
ciaż osiągnięte w yniki nie są w spółm ierne do 
potrzeb, to  jed n ak  m ożna stw ierdzić, że w go­
spodarce n a  drogach sam orządow ych idziem y 
naprzód, p rzy  dalszym  jeszcze bardziej w zm o­
żonym  w ysiłku i lepszej kon juk tu rze  gospodar­
czej da  się osiągnąć znacznie lepsze wyniki.

P rzez w ybudow anie k ilkuset kilom etrów  dróg 
o tw ardej naw ierzchni, osiągnięto następu jące 
połączenia: Ł uck— W łodzim ierz— Uściług; D ub­
n o —Brody; Łuck— Kiw erce; K rzem ieniec— W iś- 
niow iec —  Kołodno (odcinek Kołodno —  Zbaraż 
będzie zakończony w 1938/39 roku); K rzem ie­
n iec— Szumsk; R ów ne—Tuczyn; R ów ne— Zdoł­
bunów , oraz w ybudow ano szereg  m niejszych 
odcinków  o lokalnym  znaczeniu.

Połączenie wymienionych osiedli, położonych 
w żyznych okolicach północnej części woje­
wództwa, drogami o t w a r d e j  nawierzchni, 
w znacznym stopniu przyczyniło się do podnie­
sienia poziomu życia gospodarczego w tej części 
województwa, oraz poczynieniu kroków, zmie­
rzających do jego uprzemysłowienia.

N adto szlaki Łuck — W ło d z im ierz— Uściług, 
Dubno-—B rody oraz K rzem ieniec— W iśniow iec— 
Zbaraż, stw orzyły  połączenie ziem  W ołyńskich 
z sąsiednim i wojew ództw am i, Lubelskim  i T ar­
nopolskim , co rów nież w znacznym  stopniu 
w płynęło dodatnio  na rozwój życia gospodar­
czego sąsiadujących wojew ództw .

Ciekawym dla oceny stanu gospodarki dro­
gowej na Wołyniu jest zestawienie wartości 
środków uzyskanych na drogi w r. ub, z kwo-

DROGI SAMORZĄDOWE 
(bez gminnych)

Potrzeby Środki 
100%

5 0 %
3.6

milion.
_ sŁ

DROGI PAŃSTWOWE 

Potrzeby Środki w 1937/8r
1 0 0 %

6.7
m ilio n

zł.
>30%

mili.zf.

tam i potrzebnym i na racjonalną  konserw ację 
istn ie jących  dróg i budow ę now ych w ilości 
n iezbędnej na  zaspokojenie coraz silniej n a ra ­
stających  potrzeb . P rzy  określan iu  w ielkości 
po trzeb  konserw acy jnych  oparto  się na isto tn ie  
n iezbędnych  kosztach  u trzym ania 1 km  różnych  
kategorii dróg, po trzeby  zaś inw estycyjne u sta­
lono na podstaw ie program u, opracow anego 
w p aździern iku  1936 r. p rzez  kom itet E kono­
m iczny p rzy  IJ. W. W . i przy ję tego  p rzez  R a­
dę W ojew ódzką. Z estaw ienie tak ie  podano od­
dzieln ie d la dróg w ojew ódzkich i pow iatow ych, 
a oddzieln ie dla dróg państw ow ych.

Z w ykresów  tych  widzim y, że sam orządy 
zaspakajają  tylko 50 % po trzeb  w łasnej sieci 
dróg, a Państw o zaledw ie 30 %.

W  tych  w arunkach  niezm iern ie  pocieszają­
cą jes t św iadom ość, że gospodarka na  drogach 
sam orządow ych na W ołyniu z każdym  rokiem  
daje coraz lepsze rezu lta ty , zaspokojenie jednak  
najp iln ie jszych  po trzeb  dróg w ojew ódzkich i po­
w iatow ych będzie w ym agało jeszcze dużego 
w ysiłku m iejscowego Sam orządu, nie m ożna 
w ięc obarczać go w iększym i obow iązkam i, p rzez 
przeklasyfikow anie znaczniejszej ilości dróg 
państw ow ych na sam orządow e bez jednoczesne­
go zw iększenia środków  na te  drogi, gdyż od­
biłoby się to ujem nie na  ogólnym stan ie dróg 
som orządow ych.

Sam orządy m ają ograniczoną m o ż l i w o ś ć  
zw iększania w łasnych środków  na drogi, nato ­
m iast Państw o, posiadające m ożliwości ustaw o­
daw cze może znaleźć w łaściw e rozw iązanie sfi­
nansow ania po trzeb  drogow ych.

R easum ując pow yższe należy stw ierdzić, że 
silnie narasta jące  po trzeby  życia gospodarczego 
i ku lturalnego, dom agają się niezw łocznej i w y­
datnej popraw y w arunków  kom unikacyjnych na 
W ołyniu. Popraw a może nastąp ić tylko przy 
łącznym  dużym  w ysiłku Państw a i Sam orządów. 
M uszą być w ykorzystane w szelkie r  ożliwości 
lokalne zw iększenia środków  na drogi sam orzą­
dowe. a z drugiej strony  Państw o w inno zna­
leźć środki na zw iększenie w ydatków  na drogi 
państw ow e i dotacji dla Sam orządów  do norm  
odpow iadających ich isto tnym  potrzebom , naj­
w iększą bowiem  bolączką W ołynia jes t pow ol­
ne tem po budow y dróg państw ow ych.

Pam iętajm y, że dobre drogi w znacznej 
m ierze zdecydują o pom yślnym  rozw oju życia 
na W o ły n iu — b ezdroża u trw alą  nędzę i ciem ­
notę, tow arzyszące gospodarce ekstensyw nej.

W ydział W ołyńskiego S tow arzyszen ia T ech­
ników  zaw iadam ia w szystk ich  członków , że 
z dniem  1 stycznia 1938 r. została  o tw arta czy­
te ln ia  S tow arzyszenia w lokalu w łasnym  przy  
ul. W ojew ódzkiej Nr. 5.

C zytelnia o tw arta  codziennie od godz. 18-ej 
do 20-ej.

C zytelnia posiada w szystkie pism a tech ­
niczne krajow e i częściow o zagraniczne.



Racjonalna metoda obliczania 
sieci kanalizacyjnej.
Józef A. Kowalski, technik drogowy i wodny.

wód burzowych w miejskiej

Podstawowym założeniem obliczenia wód 
burzowych w-g tej metody jest przyjęcie, iż czas 
trwania deszczu równa się czasowi przepływu 
wód burzowych, ze skrajnych punktów zlewni 
do liczonego punktu kanału, gdyż wtedy nastą­
pi jego największe wypełnienie.

N a sum ę czasu  spływ u deszczu  z końca 
zlew ni do danego punk tu  kanału , sk ładają  się 
trzy  zasadnicze okresy  czasu. P ierw szy  okres 
czasu  po trzebny  jest na tak i opad deszczu, 
k tó ry  pokry je stra ty , spow odow ane odparow a­
niem  i przesiąk liw ością  te ren u , oraz w ypełni 
n ierów ności te ren u . O pad z tego okresu  czasu 
zupełn ie  nie dopłynie do kanału . W ielkość 
ty ch  s tra t określam y spółczynnikiem  zabu­
dow y tp, k tóry  zm niejsza od 0,9 do 0,1 cały 
opad. W  celu uproszczen ia  obliczeń, za pom o­
cą  tego w spółczynnika reduku jem y pow ierzchnie 
zlew ni liczonego kanału . Drugim  okresem  b ę­
dzie czas po trzebny  dla spływ u w ody do 
kanału  i czas na w ypełnienie sieci kanałow ej. 
Zależny on jes t od spadku  kanału  i te ren u  
oraz  rozm ieszczenia w pustów  ulicznych. T rze­
cim  i ostatn im  okresem  czasu będzie czas, po ­
trzeb n y  do spływ u wód kanałem , k tó ry  to 
czas zależny jes t od szybkości przepływ u ście­
ków  i długości kanałów .

Sum ę dwu drugich okresów  czasu spływu, 
m ożna p rzedstaw ić  następującym  wzorem:

T -  tś +  t r +  ( A t i  +  A t 2 +  A  tn ) gdzie,
t  ̂ —  jest czasem  spływ u ścieków  do kanału , 

p rzyjętym  w obliczeniach kanalizacji m iasta 
W arszaw y i obliczeniach am erykańskich  na 
120"  =  2 '

t r —  jest czasem  w ypełn ien ia kanału  i określa  
się w arstw ą opadu h r zależną od p rzek ro ju  i 
spadku kanału, o raz w ielkości natężen ia  deszczu 
w litrach /sek . z ha. W  obliczeniach dla k an a­
lizacji m iasta W arszaw y przyjęto  hr =  6 mm 
przy  dużych p rzek ro jach  kanałów  i m ałych 
spadkach, a we Lwowie h r =  3mm przy  m ałych 
p rzekro jach  i dużych spadkach. A  więc: t r =  
hr X  10000 X  1000 gdzie h r jest w m etrach, zaś q

W artość h r w mm moż-w litrach na sek i ha 
na w przybliżeniu przyjąć z prostej zaznaczo­
nej na rys. 1

Następnie ^ t  =  gdzie, AL jest długością
odcinku kanału a v szybkością przepływu ście­
ków w tym kanale.

Dla przykładu obliczenia ilości wód burzo­
wych powyższą metodą, użyłem danych tereno­
wych z projektu kanalizacji m. Równego.

Opierając się na danych dla m. Warszawy 
o związku pomiędzy natężeniem i prawdopodo­
bieństwem pojawiania się opadu dla deszczów

Rys. 3. Wykres wielkości spływu jednostkowego q l/s i ha w zależności od wielkości
zlew ni i k a teg o r ii zabudow y.
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o różnym  cząsie trw ania , (podręczn ik  H ydro­
logii t. I str. 49) i zak ładając dopuszczalne p rze ­
pełn ien ie kanałów  raz  na  20 m iesięcy, o trzy ­
mamy, że w ciągu 100 la t nastąp i p rzep ełn ie­
nie 60 razy  t. j. o trzym am y 60% praw dopodo­
b ieństw a pojaw ienia się deszczu  o natężen iu  
danym  lub wyższym . S tąd otrzym am y odpo­
w iednie natężen ie deszczu dla różnych  czasów  
trw an ia  opadu i tak  d la  opadu trw ającego;

Rys. 1. Związek między spadkiem a czasem wypełnienia  
kanału mierzonym grubością warstwy opadu ( h r) w mm
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Spadek w •/„

1' — 42 mm, 10' — 30 mm, 15' —  28 mm, 
30' — 21 mm, 45 ' —  17 mm, 60' —  15 mm, 
90' —  11,6 mm i 120' — 10 mm. D la o trzym a­
nia w artości pośredn ich  z pow yższych danych, 
nanosim y je na siatce o zw ykłej podziałce 
i otrzym am y krzyw ą, z pom ocą k tó re j odczy ta­
my szukane w artości (rys. 2) po trzebne do 
próbnego obliczenia kanału  dla danej zlewni, 
a z tąd  w artości q Psek z ha zależne od w iel­
kości zlew ni natu ra lnej, zestaw ione w tablicy.

W  om aw ianym  przykładzie, zlew nię podzie­
lono na cz te ry  rodzaje kategorii zabudow y, dla 
k tó rych  ustalono następu jące  w artości spół- 
czynnika rf .

I kat. <5 — 0.8, II kat. 'f =  0.5, III kat. 'f =  0.3 
i IV  rp — o.l.

R y s .  2 .

LO LO N; IN 
ND LQ ND

.421 Krzywa związku pomiędzy-natężeniem

\
a czadem urwaniu uudzczu.

U.0 21.0 & l150 110 IGO

C z a s  t r w a n i a  d e s z c z u  w  m in u ta c h

W obec tego, że te ren  w om awianym  przy­
kładzie obejm uje część m iasta pobudow aną 
w dolinie rzek i U jście, o m ałych spadkach 
i część m iasta pobudow aną na stokach doliny rz e ­
ki o dużych spadkach, przy jęto  odpow iednie w ar­
tości hr z rys. 1. P rzek ro je  kanałów , w ypełn ie­
nie i szybkość liczono z pom ocą tablic, u łożo­
nych na podstaw ie wzorów  L indle’y ’a. O trzy­
m ane w artości d la  q p rzy  odpow iednich w iel­
kościach  zlewni, naniesiono (rys. 3) na siatce lo ­
garytm icznej, o trzym ując szereg  punktów , p rzez  
połączenie k tó rych  otrzym ano krzyw ą, a tą  znów  
zastąpiono p ro stą  ch arak tery zu jącą  zależność 
q 1/sek z ha cd  w ielkości natu ra lnej zlew ni.



Przyjęcie  tej p rostej, a nie innej, zostało spo­
w odow ane tym , że częstsze p rzepełn ien ie  k a ­
nału  położonego na dużych spadkach  w dziel­
n icy  m iasta słabiej zabudow anej, jes t m ożliwe 
i jednocześn ie uw zględniono to, że w ody sp ły ­
w ające po pow ierzchni w dalszej partii k a ­
nału zostaną p rzy ję te  p rzez  w pusty  uliczne 
i zm ieszczone w kanale , W  celu o trzym ania 
w artości q d la poszczególnych kategorii zabu­
dowy, w artość q dla jednego h ek ta ra  w ynoszą­
cą 143 litrów  na sek  z ha przem nażam y przez 
w spółczynnik  <p i o trzym ujem y cz te ry  początko­
w e w artości dla odpow iednich kategorii zabu­
dowy. Dla p ierw szej kategorii q =  114.0 1/sek 
z ha, dla II —  71,5 1/sek z ha, dla III —  42.9 
1/sek z ha  i IV —  14,2 1/sek z ha. W ar- 
tóści pow yższe nanosim y na sia tce  loga­
rytm icznej i p row adzim y p rzez  nie cz te ry  rów ­
noległe do otrzym anej prostej. R ów noległe te 
b ęd ą  charak teryzow ały  w ielkość spływ u jedno­

stkow ego dla poszczególnych kategorii zab u d o ­
wy, w zależności od sum y zlew ni natura lnej, 
a  w artości o trzym ane w ten  sposób, w prow adza­
m y do norm alnego obliczenia sieci kanałów  d a ­
nego system u.

N ajsłabszym  punktem  powyższej m etody jest 
określen ie  w ielkości hrj k tó rą  m ożna ustalić 
w  m iastach  posiadających  kanalizację ogólno­
spław ną, tylko drogą porów nania czasu trw an ia  
deszczu  otrzym anego z pom iaru  pluwiografem , 
ustaw ionym  w pobliżu kanału  zainstalow anym  
w nim sam opiszącym  w odow skazem .

Pow yższa m etoda jest znaną w A m eryce 
pod nazw ą „R ational M ethod of R unoff” i jes t 
op isana w tom ie I hydrologii opracow anej p rzez 
P rofesorów  Polit. W arszaw skiej. O pisałem  tę  
m etodę z w prow adzonym i w łasnym i udogodnie­
niam i i uproszczeniam i, osiągniętym i przy  p rze ­
liczaniu n ią projektów  kanalizacji m iast W o­
łynia.

Szybkobieżne, samoczynne regulatory napięcia.
A leksander W inogradów , inżynier elektryk.

W s t ę p .
W  języku polskim  niem a zupełn ie pubłika- 

cyj o regu la to rach  sam oczynnych. M ożna zna- 
leść jedynie wzm ianki w czasopism ach. Ten stan  
rzeczy  skłonił mnie do opracow ania re fera tu  na 
tem at tych  przyrządów . Ponadto  na  W ołyniu 
regu lację  au tom atyczną spotkać m ożna do tych­
czas tylko w yjątkow o. Z w zrastającym  zaś za­
potrzebow aniem  energii do celów  przem ysło­
w ych wysokiego napięcia, instalow anie ich s ta ­
nie się w krótce koniecznością w każdej e lek ­
trow ni.

W  artyku le  niniejszym  postaw iłem  sobie za 
zadanie om ówić cele regulacji autom atycznej 
i szybkobieżnej, podać w najogólniejszych za ­
ry sach  m atem atyczne u jącie badan ia  regu la to ­
rów  bez w yprow adzania w zrorów  dla każdego 
typu, ogólne podstaw y działan ia  i trudności, ja ­
kie trzeb a  pokonać przy  regulacji szybkobieżnej, 
w reszcie  opisać najbardziej rozpow szechnione 
ty p y  regulatorów .

W  językach  obcych istn ie je  już dość bogata 
lite ra tu ra  na  ten  tem at. R egulato ry  są o p raco ­
w ane i opisane bardzo  szczegółow o.

W  końcu artyku łu  podaję w ykaz lite ra tu ry  
na  ten  tem at. O bejm uje on dzieła, z k tó rych  
korzysta łem , a także te, o k tó rych  znalazłem  
w zm ianki w lite ra tu rze  i bibliografii.

I. Powody stosowania regulatorów 
samoczynnych szybkobieżnych.

W  dążeniu  do dostarczan ia  odbiorcom  do­
brego  p roduk tu  n a tk n ęła  się p rak ty k a  ełek tro- 
w niana na' zagadnienie stałości napięcia. K we­

stia ta  jest w ażna przede w szystkim  w zasto ­
sow aniach św ietlnych energii e lek trycznej, m ia­
now icie św iatłość żarów ek jes t funkcją potęgow ą 
napięcia, a za tym  najm niejsza zm iana nap ięcia  
wyw ołuje przyciem nianie lub rozjaśn ien ie św ia­
tła, na co oko ludzkie bardzo  żywo reaguje. 
Szczególnie p rzykre  jes t św iatło „m igające” —  
spow odow ane niew ielkim i, lecz nagłym i zm ia­
nam i napięcia. Poza tym  zm ienność nap ięcia  
sk raca  żyw ot żarów ek. B ardzo szkodliw a jes t 
zm ienność nap ięcia  dla zdjęć rentgenologicznych. 
O dczuw ają zm iany nap ięcia  rów nież rad iood­
biorniki. Najm niej może czułe są na zm ienność 
nap ięcia  si niki elek tryczne, oczyw iście do p e­
w nych granic. O ne to w łaśnie spraw iają e lek tro ­
wniom tyle k łopotu, one pow odują owe n ie ­
w ielkie stosunkow o, a nagłe zm iany napięcia. 
D opóki elek trow nie pracow ały  niem al w yłącznie 
na o d b ió r. św ietlny, kw estia  u trzym ania stałego 
nap ięcia  była bardzo  łatwa: obciążenia zm ie­
niały się stopniow o, wolno, p rzez w łączenie 
lub w yłączenie szeregu drobnych  odb iorn i­
ków. R egulow ać napięcie ręczn ie  w tym  tem pie 
nie przedstaw iało  trudności. G orzej spraw a za­
częła się p rzedstaw iać przy zastosow aniach  
energii elek trycznej dla siły: w łączać i w yłączać 
zaczęto  coraz w iększe moce, ponadto  przy  włą- 
czaniach  silników  prądu  zm iennego tru d n y  jest 
do un iknięcia  duży p rąd  rozruchu , częstokroć 
stanow iący w ielokrotn  ść prądu  norm alnej p ra ­
cy. N a te  zm iany nap ięc ia  nie sposób już re a ­
gować ręczn ie  —  niew iele taka regulacja pom o­
że —  doprow adzim y copraw da napięcie po p e­
wnym czasie do „p orządku”, ale „m rugnięcia" 
nie unikniem y. P raw dziw a trag ed ia  rozpoczyna 
się, gdy silników  w sieci p racu je dużo, gdy są
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często w łączane, w yłączane, gw ałtow nie obcią­
żane i t. d. Szczególnie dają  się we znaki dźwi* 
gi, pi y, m aszyny o zm iennym  k ierunku  biegu i td,

Zaczęto się zastanaw iać nad zastąpieniem  
regulacji ręcznej, bardziej doskonałą, czulszą, 
szybszą, p recyzy jn iejszą regulacją au tom atyczną 
i w ynaleziono szereg szybkobieżnych samoczyn­
nych regulatorów napięcia (niem.— Schnellregler, 
franc. — reg u la teu r rapide). W szystk ie do tych­
czasow e typy  działają na  pole m agnetyczne 
prądnicy , w yw ołując w  nim po trzebne zmiany. 
R óżnią się pom iędzy sobą bardzo  znacznie 
obranym  sposobem  oddziaływ ania na to pole 
oraz konstrukcją.

II. Matematyczne ujęcie zagadnienia 
regulacji napięcia.

P rądn ica  z siecią i odbiornikam i stanowi 
pew ien układ  e lek tryczny  ściśle określony t. j. 
w szystkie w ielkości charak terystyczne d la tego 
układu zw iązane są ze sobą w ten  sposób, 
że każdem u znaczeniu  jednej z n ich odpow ia­
dają  ściśle określone znaczenia pozostałych. 
M ożem y tu  m ieć do czynienia ze stanem  u s ta ­
lonym, k iedy  w szystkie w ielkości są stałe 
w czasie, bądź ze stanem  nieustalonym , kiedy  
zm ieniają one swoje znaczenia w czasie, jed ­
nak  w sposób rów nież określony pew nem i p ra ­
wami — nie dowolny,

W  rzeczyw istych układach  nigdy nie mamy 
stanów  ustalonych —  zaw sze i ciągle w szystkie 
w ielkości e lek tryczne zm ieniają swe wartości. 
Dla celów  jednak  p rak tycznych  drobne zm iany 
m ożem y pom inąć i uw ażać pew ne stany  za 
st łe, m ożem y badać przejścia  układu od jed ­
nego stanu ustalonego do drugiego. W yżej opi­
sana „sta teczność” układu w arunkuje techn icz­
nie praw idłow o w ykonane urządzenia.

W w ypadku stanu ustalonego m ożna zesta ­
wić tyle rów nań m atem atycznych, ile jes t w iel­
kości charak terystycznych  w danym  układzie 
mniej jedna. W  w ypadku stanu nieustalonego 
dodam y jeszcze jedno rów nanie i jedną zm ien­
ną —  czas, B ędzie to m atem atyczne ujęcie w a­
runku  stateczności układu.

R ów nania pow yższe poza zm iennym i zaw ie­
ra ją  s ta łe—param etry , k tórych  znaczenie o k re­
ślone jest technicznym  w ykonaniem  urządzenia .

W  konkretnym  w ypadku układu p rąd n ica— 
sieć, zm iennym i będą: napięcie, obciążenie (kW 
lub A), p rąd  m agnesujący; param etram i zaś opo­
ry  prądn icy  elektrycznej i m agnetycznej, opór 
obw odu w zbudzenia, ilość obrotów  i t. d.

Jeśli jednej ze zm iennych narzucim y w aru­
nek  dodatkow y, jaki m usi z tych  czy innych 
względów spełniać, aby układ nasz pozostał 
spełniony dla każdego znaczenia pozostałych 
zm iennych, m usimy jeden  ze stałych param e­
trów  zm ieniać —  uczynić go zm ienną, A  więc, 
jeśli, jak  to w w arunkach  ruchu  elektrow ni

zw ykle zachodzi, dążym y do w ąrunku  stałości 
napięcia, zm uszeni jesteśm y zm ieniać k tó rąko l­
w iek ze stałych m aszyny. M ogą to  być teo re ty ­
cznie obroty, opór w ew nętrzny, opór obw odu 
w zbudzenia, opór m agnetyczny i t. d.

U kład rów nań, o którym  by ła  m owa przed  
chwilą, m ożna rozw iązać, pozostaw iając jedynie 
rów nanie postaci:

M (U, P, t, a) =  0 
gdzie: U  —  napięcie  na  zaciskach  prądnicy

P —  moc odb ierana
t —  czas
a — p aram etr stały  narazie, k tó ry  stanie 

się zm iennym  z chw ilą, gdy zm iennej 
M narzucim y dodatkow y w arunek.

J e s t  to  równanie maszyny.
Do podobnego typu  rów nan ia dojdziem y ro z­

patru jąc uk ład  regulatora. W  nim rów nież 
istn ie je  ścisła zależność pom iędzy czasem  t, 
obciążeniem  P, napięciem  U i param etrem  re ­
gulacji a,

Równanie  zatem  regulatora m a kształt:
R  (U, P, t, a) — 0

i jest określone p rzez  w łasności m echanizm u 
regulatora, dążące do u trzym ania nap ięcia  s ta ­
łym, oczyw iście w pew nych granicach, Z tych  
dw óch rów nań drogą rugow ań dojdziem y do 
równania regulacji:

R' (a, P, t) =  0, 
k tó re nam  nakreśli zależność w każdej chwili 
regulacji pom iędzy obciążeniem  a param etram i 
regulacji, bądź do rów nania:

M' (U, P, t) =  0,
k tó re określi w ielkość napięcia  w każdej chwili 
regulacji w zależności od obciążenia. Rów nanie 
to charak teryzu je  zm iany nap ięcia  w stanach  
n ieustalonych— przejściow ych.

Do rozw iązania uk ładu tych  rów nań p o trze ­
bne jest jeszcze m atem atyczne ujęcie zmian 
obciążenia w czasie. Znając

P =  f W-
łatw o rozw iązujem y układ, otrzym ując:

R ” (a, t) =  0; lub
M' (U, t) =  0.

P ierw sze rów nanie da nam  praw o, według
którego w inien zm ieniać się p aram etr w czasie 
regulacji, aby zadość uczynić dodatkow em u w a­
runkow i, drugie w skaże jak będzie zachow yw ać 
się w tym  w ypadku napięcie w okresie p rzej­
ściowym  regulacji (w stanie nieustalonym ).

Pow yższe ujęcie m atem atyczne pozw ala: l-o  
na  budow ę regulatorów  na zasadach  obliczenia 
ścisłego z uw zględnieniem  zarów no w łasności 
p rądnicy, jak  i w ym aganego zak resu  regulacji,
2-o na badanie regulatorów , na  w yznaczanie ich 
stosow alności, w łasności i t. d. stanow i słowem  
teo rię  regulatorów ,
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III. Zasady działania.

K ażdy regu la to r sk łada się z następu jących  
zasadniczych  części:

a) ap a ra tu  pom iarow ego, k tó ry  reagu je na 
zm iany nap ięcia  w zględnie obciążenia 
i p rzekazu je  im pulsy dla regulacji,

b) w łaściw ego regulatora, k tó ry  odb iera  im­
pulsy  i p rzekszta łca  je w odpow iednie 
przestaw ienie,

c) organu regulującego w zbudzenie.
Ponadto  każdy  regu la to r zaw iera szereg  u rzą­

dzeń  pom ocniczych, zapew niających  odpow ie­
dn ią  szybkość działania, stateczność, p rzeciw ­
działa jących  kołysaniom  i t. d.

Jeś li ap a ra t pom iarow y sam  p rzestaw ia  o r­
gana regulacji bez pom ocy obcego źród ła  p rą ­
du— regu la to r nazyw am y działan ia  bezp o śred n ie­
go. W  razie  w ykorzystan ia obcego źród ła  prądu  
m ówimy o regu la to rze  działan ia pośredniego.

Zajmę się w dalszym  ciągu regulatoram i, 
przeznaczonym i w yłącznie d la p rądn ic  prądu  
zm iennego. Je ś li tak ą  p rądn icę  obciążyć nagle, 
pow staje natychm iast spadek  napięcia, spow odo­
w any oporam i w ew nętrznym i, a następn ie  sto ­
pniow o zaczyna m aleć główne pole m agnetyczne 
na sk u tek  oddziaływ ania tw ornika. Je ś li p rą d ­
nicę b iegnącą luzem  i m ającą norm alne nap ię­
cie na b iegunach  obciążym y do pełnej mocy, 
nie zńiieniając w zbudzenia, nap ięcie  jej może 
spaść niem al do zera. C hcąc przeciw działać te ­
mu, należy  zw iększyć w zbudzenie i to znacznie; 
bardzo  często  należy  prąd  w zbudzenia podwoić.

Pow stają tu  dw ie trudności: l-o  regu la to r
w inien  reagow ać na najm niejsze w artości zm ian 
napięcia, być bardzo  czułym , nie posiadać p ra ­
wie t. zw. strefy  nieczułości t. j. granice zm ian 
napięcia, na k tó re  on nie odpow iada działaniem , 
w inny być bardzo  małe, 2-o pow inien działać b. 
szybko, niem al rów nolegle ze zm ianam i napięcia.

Poniew aż zm iana obciążenia w yw ołuje n a ­
tychm iast zm ianę napięcia, nie m ożna pom yśleć 
konstrukcji, k tó rab y  się nie spóźniała, Zawsze 
m usi zaistn ieć zpoczątku  zm iana napięcia, k tó ­
ra  spow oduje dopiero  działanie regu la to ra. C ho­
dzi o to, by  reak cja  zjaw iała się na na jd robn ie j­
szą zm ianę, by  nie dopuścić do w iększych w a­
hań. Tę spraw ę regu la to ry  now oczesne rozw ią­
zały w 100?o. Są konstrukcje, gdzie strefy  n ie­
czułości niem a ani teo re tyczn ie  ani prak tycznie. 
Jed n o  z lepszych rozw iązań  osiągnięto na  d ro ­
dze „asta tyczności regulatorów , k tó ra  polega 
na tym, że reg u la to r p racu je  naw et w tedy, gdy 
zm ian nap ięcia  niem a (term in „a sta ty czn o ść”—- 
mój).

G orzej p rzedstaw ia  się spraw a szybkości 
działan ia— „szybkobieżności". T ak zw ana „stała 
czasow a" (constante de tem ps) pola m agnetycz­
nego naw et dla m ałych m aszyn osiąga często  
w artość 2 sek, a p rzy  dużych jednostkach  nie 
jednokro tn ie  p rzek racza  10 sek. J e s t  to  czas, 
jaki m usi up łynąć zanim  napięcie  na zaciskach  
p rądn icy  osiągnie w artość odpow iadającej no ­
wej w ielkości w zbudzenia. Czas regulacji jest 
oczyw iście znacznie w iększy dzięki pew nej n ie ­
uniknionej bezw ładności m echanizm u regula tora, 
czasow i po trzebnem u na ruch  i t. d. W  tym  
stan ie  rzeczy  regulacja  jest m ałow artościow a 
i nie w iele lepsza  od ręczne j— są w ypadki, gdy 
do 1 m inuty upłynęłoby od zm iany napięcia  do 
osiągnięcia ponow nie początkow ej w artości. 
T rudność tę  udało  się pokonać na d rodze t. zw. 
„nad regu lac ji”. Polega ona na tym, że z chw i­
lą rozpoczęcia regulacji nadaje się w zbudzeniu  
w artość nie taką, jaka odpow iada now em u ob­
ciążeniu  generato ra , lecz znacznie w iększą. 
W  ten  sposób napięcie zaczyna gw ałtow nie 
w zrastać— kilkakro tn ie  szybciej, n iżby to  miało 
m iejsce przy  nadaniu  w zbudzenia tylko p o trze ­
bnej w ielkości. Zanim  jednak  nap ięcie  na za­
ciskach p rądn icy  osiągnie w artość p rzep isaną, 
w zbudzenie obniża się tak, by osiągnęło sw oją 
norm alną w artość jednocześn ie z tym napięciem . 
P rzy  nadregulacji pew ną trudność spraw iają 
oscylacje napięcia, k tó rych  unika się zapom ocą 
specjalnych „e lastycznych” m echanizm ów . D zię­
ki odpow iedniem u doborow i w zbudnic oraz 
konstrukcji now oczesnych regulatorów  czas r e ­
gulacji m ożna obniżyć niem al bez ograniczenia. 
G ran icę stanow i obecnie kw estia  ceny.

N ajprostszy  rodzaj regulatora, jaki da się 
pom yśleć, sk ładałby  się z p rzy rządu  pom iaro­
wego (np. w oltom ierza), k tó ryby  w razie  zm ia­
ny nap ięcia  załączał m otorek, nadając mu ruch  
w jednym  lub drugim  k ierunku. M otorek  ten  
p rzestaw iałby  rączkę opornika, dopóki napięcie 
nie przybrało  po trzebnej w ielkości i p rzy rząd  
pom iarow y nie ustaw ił się w położeniu  obo­
jętnym .

O czyw iście odrazu  rzu ca  się w oczy, że re ­
gulator taki trudnoby  nazw ać szybkobieżnym , 
poniew aż czas regulacji byłby bardzo  długim. 
Ponadto  strefa  n ieczułości jest n ieunikniona. 
Po trzecie  ko łysan ia  zaw sze b ęd ą  m iały m iej­
sce. P ierw sze próby autom atycznej regulacji 
były robione w łaśnie na tego rodzaju  p rzy rzą ­
dach. W ady ich zm usiły do szukan ia rozw iąza­
nia na zupełn ie innych  drogach. T ak  pow stały  
i udoskonaliły  się now oczesne regulatory , k tó ­
rych  zasadniczych k ilka typów  rozpatrzym y.

(dalszy ciąg w num erze lutowym).
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Przebudowa ustroju rolnego na Wołyniu.
^Przedruk z prac Wołyńskiego Komitetu Ekonomicznego p. t. »!nwestycje 
na Wołyniu«).
1. Wpływ scalenia.

Scalenie gruntów  jest podstaw ow ym  zab ie­
giem  agrarnym , bez k tórego uzdrow ienie d ro b ­
n y ch  gospodarstw  rolnych, ich in tensyfikacja  
są  niem ożliwe. Scalenie obala w sposób najra- 
dykaln iejszy  niety lko p rzesta rza łe  form y gospo­
darow ania, lecz w ytw arza też  przełom  psychi­
czny i m oralny w m asach ludności w iejskiej, 
w yzw alając jednostkę  z w ięzów  ru ty n y  „gro­
m ady" i pchając ją  ku cywilizacji.

To też  scalenie gruntów  w w ysokim  stopniu  
je s t  doceniane p rzez w ładze państw ow e i p rzez 
sam ych zain teresow anych . A kcję scaleniow ą, ze 
w zględu na zaw iłe i n ieraz sprzeczne in teresy  
poszczególnych gospodarstw  wsi niekom asow a- 
n e j , -ujęło w swe ręce  Państw o.

2, Stan szachownicy i rozwój prac 
scaleniowych.

Na teren ie  w ojew ództw a w ołyńskiego posia­
dało swe grunty  w szachow nicy przeszło  2000 
wsi (2041) o obszarze około 2,000.000 ha 
(1.938.775 ha).

W ładze polskie zasta ły  na obszarze obe­
cnego w ojew ództw a w ołyńskiego wg, ostatnio 
zebranych  danych, 239 wsi scalonych o obsza­
rze  193.778 ha, co stanow i zaledw ie 10% grun­
tów, w ym agających scalenia. Część tych  scaleń  
została w ykonana p rzez b. w ładze rosyjskie, 
część zaś scalała się sam orzutnie bez udziału 
władz.

Około 1,800.000 ha (1.744.997) gruntów  znaj­
dow ało się nadal w uciążliw ej w zajem nej sza­
chownicy.

W ładze polskie rozpoczęły  scalenie gruntów  
n a  te ren ie  W ołynia w 1924 r. Rok 1924 i 1925 
nie dają  jednak  w iększych wyników, bo scalo­
no w tym  okresie  zaledw ie 3 wsie o ogólnym 
obszarze 3500 ha. Były to la ta  p ierw szych k ro ­
ków, lata  nauki i la ta  organizacyjne. Ludność 
z nieufnością ustosunkow yw ała się do p ierw ­
szych prób scalenia. W ydana w roku 1923, 
now a ustaw a scaleniow a nastręcza ła  dużo t ru ­
dności przy jej stosow aniu, ponadto  odczu­
wano b rak  odpow iednio wykw alifikow anych 
sił technicznych.

Od roku 1926 datuje się szczególny nacisk  
M inisterstw a na rozwój prac  scaleniow ych, ze 
w zględu na konieczność podniesien ia  niskiego 
poziom u m iejscowego drobnego rolnictw a.

I rzeczyw iście rozwój prac scaleniow ych na 
te ren ie  W ołynia osiągnął w krótkim  czasie im ­
ponujące rozm iary, dochodząc z 15,750 ha sca­
lonych  w r. 1926 do 95.290 ha scalonych w 1931 r. 
N aw et pow szechny kryzys nie zdołał pow strzy ­

m ać akcji scaleniow ej i w ynik tej akcji, po 
chwilowym  spadku do 61.680 ha, w ykonanych 
w  1934 r., ustabilizow ał się obecnie na  pozio­
mie około 70.000 h a  rocznego w ykonania.

Ogółem na dzień  l.X  1936 r. p rzez  W ładze Pol­
skie scalono na W ołyniu 601 wsi, 118.215 gospo­
darstw  o pow ierzchni 668.712 ha, ponadto  znaj­
duje się w w ykonaniu  243 w sie—52.008 gospo­
darstw  o obszarze 316.074 ha; nadal w ym aga 
scalenia 968 wsi o obszarze około 760.211 ha.

Z tego w ynika, że na te ren ie  w ojew ództw a 
w ołyńskiego pozostało do scalenia, nie licząc 
prac  będących  w toku, około 40 % (39,21 %) 
w szystkich  gruntów , k tó re  w ym agały scalenia 
od chwili w szczęcia akcji scaleniow ej wogóle 
i około 44% gruntów , k tó re  w ym agały scalenia 
w chwili pow stania państw ow ości polskiej.

O ileby scalenie było w ykonyw ane w tem ­
pie dotychczasow ym , t. j. około 70.000 ha ro ­
cznie, to scalenie ukończone by  zostało w cią­
gu 14 lat (760.211 : 70.000 =  11 la t +  3 la ta  
po trzebne na zakończenie prac  będących  w to ­
ku) o obszarze 316.074 ha.

Stan gruntów , objętych  szachow nicą oraz 
rozwój prac  scaleniow ych ilustru je  załączone 
tab lica  N r 1 i w ykresy  1 i 2.

W y k r e s  1.

Szachow nica  postępu akcji scaleniowej na 

terenie W ojew ództw a W ołyńskiego 

na  dz ień  I . x . l9 3 6 r  w h a i %

3. Istota scalenia i dalsze kroki rozwoju.
N ależy zaznaczyć, że scalenie gruntów  w n a­

szych w arunkach  jest trzonem  przebudow y 
ustro ju  rolnego, bow iem  ze scaleniem  gruntów  
łączą się w harm onijną całość upełnoro ln ien ie 
gospodarstw  karłow atych , podział w spólnot w iej­
skich i m iędzyw ioskow ych, zn iesien ie służeb ­
ności, zn iesienie enklaw  i sprostow anie granic, 
m elioracje rolne, regu lacja  sieci dróg, zabudow a 
osiedli i zaopatrzenie ich w wodę, ro lnicze zor-
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Postęp robót scaleniowych no terenie woj. Wołyńskiego 
wykonanych po wojnie (od r l9 2 4 )

Wykres 2»,

ganizow anie now opow stałych gospodarstw  i t. p. 
Z pow yższego w ynika, że scalen ie gruntów  
je s t zagadnieniem  n ad er skom plikow anym  pod 
względem  gospodarczym , technicznym  i p raw ­
nym, w ym aga dla swego przeprow adzen ia  do­
św iadczonych wykonaw ców , posiadających  duże 
w yrobienie życiow e, znajom ość psychiki m iej­
scowej ludności, posiadających duży tak t, opa­
now anie i zdrow e nerwy.

N ależy tu  zaznaczyć, iż obie!:ty łatw iejsze 
są  już scalone, pozostają ob iek ty  coraz tru d ­
niejsze pod każdym  względem .

O rozm achu prac i o ich m ozolnym  w yko­
nyw aniu, m ożna sądzić po ilości zatrudn ionych  
w zw iązku ze scaleniem  sił, m ierniczych, otóż 
n a  teren ie  w ojew ództw a p racu je m ierniczych 
Wykonawców:

1) rządow ych — 23
2) m ierniczych przysięg łych  —  81
1) pomocn. personelu  techn. —  181

R azem  — 285 techn.

P rzy w ykonyw aniu tak  dużego zakresu  prac 
(np. p lan scalen ia na  1936/37 r. obejm uje .243 
obiekt.— 52.008 gospodarstw  na 316.064 ha, a plan 
likw idacji serw itu tów  171 wsi —  9985 gospo­
darstw  o przypuszczalnym  obszarze ekw iw alen­
tu  zńsłużebnbściow ego około 37,000 ha), bardzo  
często p łyną trudności, praw ie nie do pokona­
nia, przy kom pletow aniu  personelu  fachowego

W ydziału  R olnictw a i Reform  R olnych oraz r e ­
feratów  R oln ictw a i Reform  R olnych w S ta ro ­
stw ach, jak  rów nież p rzy  kom pletow aniu  partii 
pom iarow ych m ierniczych przysięgłych, wyko- 
nyw ujących p race na  podstaw ie um ów z U rzę­
dem.

Szczupłość personelu  w W ydziale R olnictw a 
i R eform  R olnych i w R efe ratach  R olnictw a 
i R eform  R olnych w S tarostw ach  w chw ili obe­
cnej i trudności jego uzupełn ien ia  ze w zględów  
kredytow ych, o raz ze w zględu na b rak  odpo­
w iednich w yszkolonych kandydatów , p raw do­
podobnie nie pozw olą rozw inąć w ykonyw ania 
p rac  scaleniow ych ponad 70.000 ha  rocznie, 
a u trzym anie się na  dotychczasow ym  poziom ie 
wym agać będzie dużych wysiłków.

Zadania na okres p rzyszły  przy  scalaniu grun­
tów pójdą w kierunku:

1) jak najw iększego rozw oju prac  scalenio- 
niow ych w m iarę posiadanych  środków  
budżetow ych i m ożliwości p erso n al­
nych,

2) pogłębienia prac pod w zględem  ich jako­
ści i dalszego dostosow yw ania całokształtu  
zagadnień gospodarczych  do scalonych go­
spodarstw ,

3) zm niejszenia do minim um  okresu  czasu, 
oddzielającego w drożenia postępow ania 
od w ejścia w posiadanie now ych działek, 
a to celem  skrócen ia  czasokresu  p rzejścio ­
wego, szkodliw ego w skutkach,

4) dalszej w spółpracy z organam i sam orzą­
du gospodarczego, a p rzede w szystkim  
rolniczego w celu roz toczen ia  opieki nad  
now oprzebudow anym i gospodarstw am i,

5) zapoczątkow anie scalenia lasów  na pod­
staw ie szacunków  drzew ostanów , by za­
pobiec w yrębom  przy  scaleniu,

6) opracow ania zabudow y osiedli na  p o d sta ­
wie znow elizow anej w r. b. ustaw y b u ­
dowlanej. Przygotow anie do opracow ania 
techn icznych  zasad zabudow y i m ożliwie 
szerszego zastosow ania racjonalnej zabu­
dowy w now opow stałych gospodarstw ach  
zostało zapoczątkow ane już p rzez  odby­
cie w U rzędzie W ojew ódzkim  we w rze­
śniu 1936 r. konferencji,

7) D alsze p row adzen ie p rac  m elioracyjnych 
na te ren ie  objętych  scaleniem  oraz zor­
ganizow anie w szerszym  niż do tąd  za­
k resie  akcji zaopatrzen ia  scalanych  wsi 
w wodę.

4. Finansowanie akcji przebudowy ustroju 
rolnego.

a) Zasady finansowania.
Rozwój p rac  scaleniow ych, ich ilościow y 

i jakościow y wynik, poza innym i czynnikam i, jak: 
dobre ustaw odaw stw o, należy ta organizacja pra-

11



c y  Urzędu, zespół wykwalifikowanych sił facho­
wych i t. p., uzależnia się od środków finan­
sowych, na ten cel przeznaczonych.

Ponadto, by akcja scaleniowa doznawała or­
ganicznego rozwoju, by prace nie uległy kata­
strofalnemu w skutkach dla gospodarstw wiej­
skich załamaniu się — dopływ środków finanso­
wych musi nosić charakter ciągły.

b) Osiągnięte oszczędności.
Od chwili powstania kryzysu datuje się sil­

na tendencja w kierunku obniżania kosztów 
prac nad przebudową ustroju rolnego.

Osiągnięto pod tym względem duże wyniki, 
bowiem, jeżeli chodzi o koszty wykonania te­
chnicznego, to zmniejszyły się one w porówna­
niu z rokiem najdroższym 1929—przeszło o 50%, 
przy jednoczesnym pogłębieniu prac pod wzglę­
dem jakościowym.

Należy nadmienić, że Urząd Wojewódzki 
(b. OUZ), w pozyskaniu oszczędności na tech­
nicznym wykonaniu, nie ograniczył się tylko 
do oszczędności przy uruchamianiu nowych 
prac, lecz poszedł dalej, bowiem przeprowadził 
pertraktacje z mierniczymi przysięgłymi w kie­
runku obniżenia wynagrodzenia za część pracy, 
wykonanej w koniunkturze zniżkowej, lecz na 
podstawie umów z okresu poprzedniego.

Na skutek wystąpienia Urzędu miernicy przy­
sięgli zgodzili się na znaczne obniżki cen, a uzy­
skane tą drogą oszczędności wyniosły 302.000 zł 
(301.993,42 zł).

Przeciętne normy wynagrodzenia za techni­
czne wykonanie 1 ha scalenia gruntów, za śre­
dni obiekt dla Wołynia 1200 ha bez pomiaru 
starego stanu posiadania, w poszczególnych la­
tach kształtowały się, jak następuje i wynosiły 
% w stosunku do roku 1929:

1 9 2 5  
1 9 2 6  r.

1 9 2 7  
19 2 8  r.

1 9 2 9  r.
1 9 3 0  

1931 r.
1 9 3 4  r. 1 9 3 3  r. 1 9 3 2  r.

1 9 3 5  
1 9 3 6  r.

k o s z t  t k o s z t  % k o s z t  % k o s z t  % k o s z t  % k o s z t  % k o s z t  % k o s z t  %

14.0 18 20 .5 19.5 14.5 12.5 9 5 9.0

6 8  % 8 8 % 1 0 0 ^ 9 5  % 7 1 2 61  % 4 6 2 . 4 4  2

Wobec tego obniżki kosztów scalenia wy­
dają się wątpliwe i nieekonomiczne, raczej na­
leży przewidywać pod tym względem pewien 
wzrost, z uwagi na to, że do planu prac na 
okres przyszły wejdą obiekty skomplikowane 
i znaczna ich część będzie wymagała pomiaru 
szachownicy.

c) R ozm iary  finansowania.
Poniżej zamieszczone tablice Nr 2 i 3 ilu­

strują wydatki coroczne na wykonanie scalenia 
i pożyczki, wykonane ha obliczeniowe w tym 
okresie oraz średni koszt wykonania 1 ha, po­
nadto wydatki roczne na melioracje rolne i znie­
sienie służebności.

Tablica Nr 2.

R o k

b u d ź .

a  G 
G «
°  S  2  .3

K o s z t a  w y k o ­

n a n ia  w  z ł
P o ż y ć z  k  i

R a z e m  
k o s z t a  

i  p o ż y c z k i  
z ł^  G O o g ó ln ie 1 h a o g ó ln ie 1 h a

1 9 27/28 4 3 1 0 8 7 4 7 1 4 1 17.33 1 2 5 3 5 4 5 29 .0 8 2 0 0 0 6 8 6

1 9 2 8  2 9 5 9 6 3 0 1 9 7 2 8 0 7 17.99 2 7 5 * 2 0 4 46 .2 5 3 8 3 1 0 1 1

1 9 2 9 .3 0 7 5 3 4 3 1 4 0 4 5 2 0 18 .64 1 9 3 4 2 2 0 25 .67 3 3 3 8 7 4 0

1930/31 8 7 0 4 5 1 5 1 5 9 6 0 1 4 7 0 2 3 0 16.89 2 9 8 6 1 9 0

1931/32 7 5 3 4 3 2 0 1 1 4 3 4
22.0

7 6 5 7 5 0 10 .16 2 7 7 7 1 8 4

1 932/33 7 7 1 3 8 1 5 3 8 6 8 5 17 .95 1 7 2 9 6 5 2 .24 1 7 1 1 6 5 0

1933/34 4 7 1 5 5 7 3 3 2 5 7 15.55 1 0 4 6 3 5 2.22 8 3 7 8 9 2

1934/35 6 2 9 3 3 7 3 0 2 2 4 11.60 3 1 5 1 9 9 5.01 1 0 4 5 4 2 3

1 9 3 5  3 6 6 8 7 7 6 8 8 9 1 6 8 12.93 2 6 1 0 7 8 3 .80 1 1 5 0 2 4 6

1936/37  
d o  l . X 3 2 5 6 0 3 2 9 7 9 7 10,13 1 2 4 8 6 3 3 .83 4 5 4 6 6 0

1 R a z e m 6 2 9 0 3 1 1 0 9 7 2 9 9 3 17.44 9 1 6 0 6 8 9 14 .56 2 0 1 3 3 6 8 2

Uwaga: ś r e d n i  k o s z t  w y k o n a n ia  1 h a  w  r. 1 9 31/32  d l a ­
te g o  je st t a k  w y s o k i ,  ^że w  t y m  r o k u  p ła c o n o  
z a  p r a c e  w y k o n a n e  w  r o k u  p o p r z e d n im  1930/31, 
w o b e c  c z e g o  la t a  te  1 9 3 0  31 i  1 9 31/32  n a le ż y ' 
r o z p a t r y w a ć  w s p ó ln ie ,  a  w ó w c z a s  ś r e d n i  k o s z t  
w y p a d n ie  o k o ło  2 2  z ł  z a  1 ha.

Tablica Nr 3.
w y d a t k i  p o n ie s io n e z a  p r a c e  w  z ło t y c h

R o k
s c a le n ie

z n ie s ie n ie
s łu ż e b n o ­

ś c i

m e l io ­
ra c je

r a z e m

1 9 2 5 1 4 5 7 2 2 5 9 7 4 6 1 4 6 3 6 5

1 9 2 6 4 0 9 9 4 9 5 5 5 4 1441 4 1 6 9 4 4

1927/28 747 1 4 1 1 4 0 8 8 1 2 2 2 9 7 7 3 4 5 8

1928/29 1 0 7 2 8 0 7 3 2 0 0 0 6 0 3  9 0 3 1 7 0 8 7 1 0

1929/30 1 4 0 4 5 2 0 495Ó 0 5 10221 1 9 6 4 6 4 1

1930/31 1 5 1 5 9 6 0 9 8 6 6 6 6 5 0 0 8 4 2 2 6 4 7 1 0

1931/32 2 0 1 1 4 3 4 3 0 7 1 2 1 9 3 2 8 5 2 2 3 5 4 3 1

1932/33 1 5 3 8 6 8 5 7 3 9 5 5 4 1 8 9 3 1 2 0 3 1 5 7 1

1 9 3 3 ,3 4 7 3 3 2 5 7 2 3 1 4 8 28 6 4 8 1 1 0 4 2 8 8 6

1934/35 7 3 0 2 2 4 2 2 8 5 3 1 8 6 3 6 0 9 3 9 4 3 7

1935/36 8 8 9 1 6 8 1 0 2 2 3 2 1 3 5 7 0 1112961

1936/37  
d o  l . X  1 9 3 6  r. 3 2 9 7 9 7 4 5 5 7 1 3 3 6 7 5 4 6 8 0 2 9

O g ó ł e m 1 1 5 2 8 6 6 4 3 6 5 8 5 3 3 2 1 0 6 2 6 1 5 1 1 0 5 4 3

P r o je k t o w a n e  
o d  l . X  3 6  r. 
d o  l . V I  3 7  r. 6 0 6 2 6 3 1 4 2 2 3 1 0 0 3 2 5 72 0 8 2 1

Ł ą c z n i e 1 2 1 3 4 9 2 7 3 8 0 0 8 6 3 3 1 0 9 5 1 1 5 8 2 5 9 6 4
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d) Zw rot należności i oddłużenie. Tablica Nr 5,

Z ainteresow ani, gospodarstw a k tó rych  pod­
dan e  zostały  p rzebudow ie ustro ju  rolnego, 
go, w m yśl obow iązujących przepisów , zo­
bow iązani są do zw rotu  pew nej części kosztów  
przebudow y oraz do zw rotu  o trzym anych w zw ią­
zku  z tym  pożyczek, o ile należności te  w czę­
ści lub całości nie zostały  um orzone na po d sta­
w ie rozporządzen ia  P rezyden ta  z dn. 24.X 1934 r. 
(Dz. U. R. P, z 1934 r., poz. 842).

W ysokość w ym ierzonych należności za  po­
szczególne la ta  na  dzień  l.X  1936 r., wpływ y 
z tego ty tu łu  i rozm iar sum  um orzonych ilu ­
stru je  poniższa tab lica  4-ta

Tablica Nr 4.

W y m ie r z o n o  n a le ż n o ś c i  z a
S u m y

w p ła c o n e
R  o k

s c a le n ie
Zniesienie
służebno­

ści
m e l io ­
ra c je

R a z e m

1 9 2 9 4 4 4 3 1 4 — — 4 3 4 2 1 4 89681

1 9 3 0 5 0 8 0 4 6 8 2 2 2 — 5 1 6 2 6 8 9 4 0 3 2

1931 5 4 9 5 2 3 1 7 6 5 3 — 5 6 7 1 7 6 2 4 3 4 8 3

1 9 3 2 1 5 5 5 3 3 0 1 3 4 4 5 7 6 1 9 4 1695981 2 3 8 5 7 0

193 3 2 0 9 0 1 4 8 6 0 7 6 2 1 1 2 0 8 5 2 2 6 2 9 9 5 3 5 1 4 1 3

19 33/34 5 2 5 1 5 5 5 0 8 2 7 6 8 1 7 0 6 4 4 1 5 2 P. B. R.

1934/35

1935/36

1 0 7 5 6 4 3

4 3 7 7 1 0 1 3 9 9 0

— • 1 0 7 5 5 4 3 1  
co
-o

4 5 1 7 0 0  CN

1 2 0 5 3 7 3  
U . W .  W .  
i b. O U Z .  

6 5 4 7 9 6

1936/37  
d o  1 .X .36

5 0 2 3 9 4 1 1 5 — 5 0 2 5 0 9

O g ó ł e m 7 6 8 8 1 6 3 2 8 6 0 2 6 1 8 6 4 4 9 8 1 6 0 6 3 8

u m o rz o n o  . . 6 5 9 5 2 0  o g g 3 3 4 8  

p o z o s t a ło  d o  s p ła c e n ia  , . 7 5 0 1 1 1 8  c z y l i  3 8 . 4 4 $

5. Zakres prac scaleniowych na przyszłość 
i potrzebne środki finansowe.

N aw iązując do m ożliwości i środków  z lat 
osta tn ich  i przyjm ując pod uwagę średni koszt 
w ykonania 1 ha  scalenia gruntów  za r. budżetow y 
1935/36— 13.00 zł (tablica 2) oraz przew idując 
w zrost tych  kosztów  o 5'^ rocznie z ty tu łu  objęcia 
planem  prać coraz trudn iejszych  obiektów  oraz 
coraz w iększej ilości obiektów , w ym agających 
pom iaru starego stanu posiadania, jako też  zak re ­
ślając sobie w ykonanie w r. 1937/38 na 70.000 ha 
obliczeniow ych, w 1938/39—73.000 ha, w 1939/40— 
75.000 ha i w r. 1940/41 — 80.000 ha  oblicze­
niow ych —  otrzym am y w ysokość n iezbędnych  
środków  finansow ych na okres najbliższych 4 lat, 
co ilustru je  następu jąca  tab lica  5.

Rok bud­ ha obli­ Koszt wykonania Suma Razem
żetowy czeniowe 1 ha razem pożyczek suma

1937/38 70000 13.00 910000 1050000 1960000

1938/39 73000 13.65 996450 1095000 2091450

1939/40 75000 1430 1072500 1125000 2197500

1940/41 80000 15.00 1200000 1200000 2400000

Ogółem 2980/0 4178950 4470000 8648950

6, Kredyty na zabudowę wsi.

K redyty  budow lane d la  wsi, u rucham iane 
z ty tu łu  osiedli kom asow anych lub na  odbudow ę 
wsi po pożarze, noszą specja lny  ch a rak te r i są 
w tak  skom asow anych rozm iarach  udzielane 
w poszczególnych re jonach  w ojew ództw a, że 
naw et nie w ystarcza ją  na zaspokojenie po trzeb  
zain teresow anych. P rzecież poza tym  istn ie je  
ruch  budow lany na wsi norm alny, jako zw ykłe 
zjaw isko w pracy  rolnika. Tu po trzeba w znieść 
dom  m ieszkalny, tam  stodołę, stajn ię, chlew y, 
oborę i t. p. N a ten  cel w łaściw ie n iem a źró ­
deł kredytow ych. N ie m ożna pozostaw ić w ła­
snem u biegowi rzeczy  norm alnego ruchu  budo­
wlanego na  wsi, należy  go poprzeć p rzede 
w szystkim  pod w zględem  kredytow ym . A trak ­
cyjność tego k red y tu  jes t bardzo  duża, N ie­
w ielkie sum y rozprow adzane na W ołyniu  przez 
C en tra lną  K asę Spółek  R olniczych zostały 
w bardzo  krótkim  czasie w yczerpane. Zdając 
sobie spraw ę z trudności kredy tow ych  w p ierw ­
szych latach  pokryzysow ych w staw iam y n ie­
w ielką kw otę dla W ołynia, k tó ra  w inna być 
w 4-letnim  planie inw estycyjnym  —  rolniczym  
wzięta pod uwagę, —  kw otę zł 4.000.000, czyli 
po zł 1.000.000 rocznie jako o rien tacy jną sum ę 
kredy tu  budow lanego w iejskiego na  poparcie 
norm alnego ruchu  budow lanego wsi wołyńskiej.

il wieczór dyskusyjny.
W  dniu 12-go styczn ia o godz. 18-ej odbył 

się drugi z kolei w ieczór dyskusyjny. P o ruszo ­
ne tem aty  a m ianowicie; „A u tostrady  w N iem ­
czech” i „Tw órcy B udynków ” oraz „U staw a 
o ty tu le  inżyniera, w yw ołały ożyw ioną dyskusję.

N astępny w ieczór dyskusyjny odbędzie się 
w dniu 26 stycznia r. b. (środa) o godz. 18-ej 
w sali posiedzeń  W ydz. Kom.-Bud,

W ydział S tow arzyszenia apelu je do w szyst­
kich  członków  S tow arzyszenia, aby w ieczory, 
k tó rych  sam o życie się dom aga, stały  się po­
trzeb ą  każdego inżyn iera  i technika.

Z aproszeni goście mile są w idziani.

13



Na marginesie projektu ustawy o „tytule inżyniera".
Wobec głośnej obecnie sprawy, wprowadzenia w życie nowej ustawy o „tytule in­

żyniera", podajemy poniżej interwencję Naczelnej Organizacji Inżynierów do pana Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, oraz do pana Prezesa Rady Ministrów. 
Jednocześnie podajemy projekt ustawy o „tytule inżyniera”, wniesionej przez Radę Mini­
strów na forum sejmowe.

N A CZELN A  O R G A N IZ A C JA  IN ŻYN IERÓ W  R. P. 
R A D A  G Ł Ó W N A

L .  16 0 2 / 3 7  W a r s z a w a ,  dn, 11 p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 7  r,

Do
Pana Ministra Wyznań Religijnych 

i Oświecenia Publicznego
w m i e j s c u .

W edług posiadanych  p rzez N.O.I. w iadom o­
ści, M inisterstw o W yznań  R eligijnych i O św ie­
cen ia  Publicznego opracow ało  p ro jek t ustaw y, 
k tó ry  p rzew idu je nadaw anie ty tu łu  inżyn iera 
osobom , posiadającym  średn ie  (nieakadem ickie) 
w ykszta łcen ie techniczne.

Jak k o lw iek  N. O. I. w opracow anym  przez 
siebie pro jekcie  ustaw y o ty tu le  inżyniera, 
p rzedstaw ionym  Panu  M inistrow i w dniu  4-go 
sie rpn ia  b. r., za ję ła  w yraźne stanow isko w tej 
spraw ie, P rezydium  R ady G łów nej N. O, I. w y­
raża  p rzekonan ie, że M inisterstw o W yznań Re- 
iig ijnych i O św iecenia Publicznego p rzed  n a­
daniem  biegu sw em u pro jek tow i będz ie  uw a­
żało za n iezbędne zapoznać się z opinią co 
do tego p ro jek tu  nie tylko w ładz N. O. I., ale 
i na jszerszych  • rzesz  inżyn iersk ich  za p o śre ­
dnictw em  organów  N.O.I.

P rezydium  R ady  G łów nej N. O. I. posiada 
n iezb ite  dane d la prześw iadczenia, że nie ty l­
ko uchw alenie ustaw y, pro jektow anej p rzez M i­
n isterstw o  W yznań  R elig ijnych i O św iecenia 
Publicznego, ale naw et jej rozw ażanie bez 
udziału  św iata inżyniersk iego  może wywołać 
silną reakcję  inżynierów  i p rzynieść nieobli­
czalne szkody w układzie stosunków  w pol­
skim św iecie technicznym , k tó re  ostatn io  przy  
dużym  nak ładzie w ysiłków  ze strony  N. O. I. 
zaczynają  się pom yślnie kształtow ać,

P rezydium  R ady G łów nej N.O.I.
S ek re ta rz  L. S P rezes

(—) Inż. J. Nechay (—) Inż. Al. Bobkowski

L .  1680/37. W a r s z a w a ,  d n ia  3  l i s t o p a d a  1 9 3 7  r.

Do
Pana Prezesa Rady Ministrów

M in i s t e r s t w o  W y z n a ń  R e l i j n y j n y c h  i O ś w :e c e n ia  P u ­
b l ic z n e g o  o p r a c o w a ło  d w a  a lt e r n a t y w n e  p ro je k t y  n o w e l i ­
z a c j i  u s t a w y  z dn . 21  w r z e ś n ia  192 2  r, w  p r z e d m io c ie  t y ­
t u łu  in ż y n ie r a ,  i  p r z e d s t a w i ło  je d o  r o z w a ż e n ia  s e n a to m  
t e c h n ic z n y c h  s z k ó ł  a k a d e m ic k ic h .

W b r e w  o c z e k iw a n iu  p o l s k ie g o  ś w ia t a  in ż y n ie r s k ie g o .  
P a n  M in i s t e r  W .R .  i  O .P ,  n ie  u z n a ł  z a  s łu s z n e  z a s ię g n ą ć  
o d n o ś n ie  t y c h  p ro je k tó w ,  o p in i i  o g ó łu  in ż y n ie r ó w  p o l s k i c h

1 4

z o r g a n iz o w a n y c h  w  N ,  O , I. a  p is m o  N . O . I .  z  dn , 1 1 ,X .3 ?  
w  tej s p r a w ie  p o z o s t a w i ł  b e z  o d p o w ie d z i.

W  t y m  s ta n ie  r z e c z y ,  N a c z e ln a  O r g a n iz a c j a  In ż y n ie ­
r ó w  R .  P. sto ją c  n a  s t r a ż y  d o b r a  o g ó ln e g o ,  m a  z a s z c z y t  
p r z e d s t a w ić  P a n u  P r e m ie r o w i  s w o ją  o p in ię  o d n o ś n ie  p r o ­
je k tó w  M in i s t e r s t w a  W y z n a ń  R e l ig i j n y c h  i  O ś w ie c e n ia  
P u b l ic z n e g o ,  k tó re  u w a ż a  z a  s z k o d l iw e  s p o łe c z n ie  i  z a ­
g r a ż a ją c e  in t e re so m  R z e c z y p o s p o l it e j .

S p r a w a  t y t u łu  in ż y n ie r a  n ie  je st j e d y n ie  k w e s t ią  n a z ­
w y ,  le c z  s t a n o w i  in t e g r a ln ą  c z ę ść  z a g a d n ie n ia  i n ż y n i e r ­
s k ie g o ,  k tó re  je st j e d n y m  z  w a ż n ie j s z y c h  z a g a d n ie ń  p a ń ­
s t w o w y c h  w e  w s z y s t k ic h  k ra ja c h  o r o z w in ię te j  k u lt u r z e  
i  g o s p o d a r c e  n a ro d o w e j .

Z a g a d n ie n ie  in ż y n ie r s k ie  p o le g a  p r z e d e  w s z y s t k im  n a  
tym , a b y  in ż y n ie r o w ie  t w o r z y l i  z w a r t y ,  m o c n y ,  s o l i d a r n y  
i  z d y s c y p l i n o w a n y  s ta n  z a w o d o w y ,  k t ó r y  ś w ia d o m y  sw ej; 
d o m in u ją c e j  r o l i  w  u k ła d z ie  n o w o c z e s n y c h  s t o s u n k ó w  
s p o łe c z n y c h  i  w  ż y c iu  p a ń s t w o w y m ,  s t a łb y  s ię  p r z e z  
p r a c ę  z e s p o ło w ą  c z y n n ik ie m  t w ó rc z y m ,  w  d z ie d z in ie  g o ­
sp o d a rc z e j ,  k u lt u ra ln e j  i  o b r o n n o ś c i  P a ń s tw a .  N ie o d z o w ­
n y m  w a r u n k ie m  t a k ie j  p r a c y  z e s p o ło w e j  jest. ja k  w y k a z a ­
ło  d o ś w ia d c z e n ie  z a r ó w n o  w  n a s z y m  k ra ju ,  ja k  i z a g r a n i ­
cą, j e d n o r o d n o ś ć  z e s p o łu  p o d  w z g lę d e m  p r z y n a le ż n o ś c i ' 
z a w o d o w e j  i k w a l i f ik a c y j  n a u k o w y c h ,  S t a n  i n ż y n i e r s k i  
m o g ą  t w o r z y ć  t y lk o  f a c h o w c y  o je d n o l it y m  a k a d e m ic k im  
w y k s z t a ł c e n iu  t e c h n ic z n y m  !

N a z w a  t y t u łu  t y c h  f a c h o w c ó w  „ in ż y n ie r "  je st r z e c z ą  
w a ż n ą ,  p o n ie w a ż  s t a n o w i  o n a  w y r a ź n e  k r y t e r iu m  p r z y n a ­
le ż n o ś c i  je d n o s te k  d o  z e s p o łu  s ta n o w e g o ,  w k ła d a j ą c  na. 
n ie  w y p ły w a j ą c e  s tą d  o b o w ią z k i.

R e a l iz a c j a  t e n d e n c j i M in i s t e r s t w a  W y z n a ń  R e l ig i j n y c h ' 
i  O ś w ie c e n ia  P u b l ic z n e g o  w y r a ż o n a  w  p ro je k c ie  N ,  1, n a ­
d a w a n ia  ty tu łu ,  a  z a te m  r o z c ią g n ię c ie  d e f in ic j i  in ż y n ie r a  
n a  a b s o lw e n t ó w  n ie a k a d e m ic k ic h  s z k ó ł  t e c z n ic z n y c h  t y p u  
t. zw , „ w y ż s z e g o ”, g o d z ą c  w  z a s a d ę  je d n o r o d n o ś c i,  u n ie ­
m o ż l iw ia ła b y  is t n ie n ie  w  P o l s c e  s ta n u  in ż y n ie r sk ie g o , ,  
n is z c z ą c  d o t y c h c z a s o w e  d u ż e  w y n i k i  p ra c ,  p r o w a d z o n y c h  
w  k ie r u n k u  je g o  u t w o r z e n ia  i u m o c n ie n ia ,

A u t o r z y  p ro je k tó w  M in i s t e r s t w a  W .  R .  i O . P. s ta ra li,  
s ię  w  p ro je k c ie  N . 2  u n ik n ą ć  t a k ic h  s k u t k ó w  u s t a w y ,  
p r z e z  w p r o w a d z e n ie  d la  a b s o lw e n t ó w  a k a d e m ic k ia h  s z k ó ł  
t e c h n ic z n y c h  o d r ę b n e g o  t y tu łu  „ in ż y n ie r  d y p lo m o w a n y " .  
N ie  w z ię t o  je d n a k  p o d  u w a g ę  tego, że  n a z w a  z ło ż o n a ,  
w  ż y c iu  p r a k t y c z n y m  p o d le g a  u p r o s z c z e n iu ,  w s k u t e k  c z e ­
g o  r ó ż n ic a  p o m ię d z y  t y tu łe m  „ in ż y n ie r ” i  „ in ż y n ie r  d y ­
p lo m o w a n y ” o d  r a z u  b y  s ię  z a ta r ła ,  ja k  to  m ia ło  m ie jsc e  
w  N ie m c z e c h ,  j a k k o lw ie k  j ę z y k  n ie m ie c k i ,  ja k  i  p s y c h ik a  
n a r o d u  n ie m ie c k ie g o  o d z n a c z a  s ię  o w ie le  w ię k s z ą  d o ­
k ła d n o ś c ią  i  ś c i s ło ś c ią  n iż  to  m a  m ie jsc e  u  n a s.

A  z a t y m  i  p ro je k t  N ,  2 w  p r a k t y c e  u n i f i k o w a ł b y  
w s z y s t k ic h  f a c h o w c ó w  t e c h n ic z n y c h ,  p o c z y n a j ą c  o d  w y ­
k s z t a łc e n ia  a k a d e m ic k ie g o  a  k o ń c z ą c  n a  l i c e a ln y m .  W  t y c h  
w a r u n k a c h  n ie  b y ł o b y  ż a d n y c h  m o ż l iw o ś c i  d la  is t n ie n ia  
s t a n u  in ż y n ie r s k ie g o  w  P o ls c e ,

N a le ż y  w ię c  u z n a ć ,  że  o b y d w a  p ro je k t y  M in i s t e r s t w a  
W . R .  i O .P .  s ą  p o d  w z g lę d e m  s p o łe c z n y m  s z k o d l iw e .

P o d o b n ie  p r z e d s t a w ia  s ię  w a r t o ś ć  t y c h  p ro je k tó w  
w  p ła s z c z y ź n ie  p o l s k ic h  p o t r z e b  g o sp o d a r c z y c h .

O d e b r a n ie  n a z w ie  „ in ż y n ie r ” c h a r a k t e r u  t y t u łu  n a u ­
k o w e g o ,  z m n ie j s z y ło b y  z n a c z n ie  z r o z u m ie n ie  p r z e z  s p o łe ­
c z e ń s t w o  d o n io s ło ś c i  w ie d z y  t e c h n ic z n e j  w  ż y c iu  g o s p o ­
d a r c z y m  i  p r z e m y s ło w y m .  W s z e l k a  n a u k o w o ś ć  je st u  n a s  
n ie s t e t y  je s z c z e  d o ś ć  c z ę s to  n ie u z n a w a n a  i  i d e n t y f ik o w a ­
n a  z  n ie p r a k t y c z n o ś c ią ,  a b s t r a k c ją  i t. p, W s k u t e k  p la g i  
a n a lf a b e t y z m u  i c ie m n o ty ,  s t o s u n e k  m a s  d o  n a u k i  i  d o  
jej p r z e d s t a w ic ie l i  jest c z ę s t o k r o ć  w ro g i,  a  n a w e t  w  s fe ­
r a c h  t. zw , „ in t e l ig e n c j i” s t o s u n e k  te n  b y w a  le k c e w a ż ą c y .

N ie u c h r o n n y m  n a s t ę p s tw e m  e l im in o w a n ia  n a u k i  z  ż y ­
c ia  g o s p o d a r c z e g o  i  p r z e m y s ło w e g o  b y ł o b y  p o g o r s z e n ie



s ię  s ta n u  p r o d u k c j i  i  m e to d  p ra c y ,  z a n ik  p r a c  b a d a w ­
c z y c h ,  a  c o  z a  t y m  id z ie  z n a c z n e  o b n iż e n ie  p o z io m u  g o ­
s p o d a r c z e g o  w  P o l s c e .  O b n i ż e n ie  te go  p o z io m u  s p o tę g o ­
w a ł o b y  s ię  p o n a d to  p r z e z  d o t k l iw y  b r a k  f a c h o w c ó w  
z  a k a d e m ic k im  w y k s z t a łc e n ie m  t e c h n ic z n y m ,  a  to  w s k u ­
t e k  n ie u n ik n io n e g o  z n ie c h ę c e n ia  m ło d z ie ż y  d o  s t u d ió w  
p o l i t e c h n ic z n y c h  w o b e c  p e r s p e k t y w y  n ie d o c e n ia n ia  p r z e z  
s p o łe c z e ń s t w o  w a r t o ś c i  w ie d z y  t e c h n ic z n e j  d la  ż y c ia  g o ­
s p o d a rc z e g o .

P r o je k t y  M in i s t e r s t w a  W ,  R .  i  O . P .  p r z e d s t a w ia ją  s ię  
r ó w n ie ż  u je m n ie  p o d  w z g lę d e m  so c ja ln y m .  N ie z m ie r n ie  
w a ż n y m  c z y n n ik i e m  w  s t o s u n k a c h  s o c ja ln y c h ,  w y s u w a ­
n y m  p r z e z  n a jw y ż s z e  c z y n n ik i  p a ń s t w o w e ,  je st h a rm o n ij ­
n a  w s p ó łp r a c a  r ó ż n y c h  s fe r  s p o łe c z n y c h ,  P r z e d e  w s z y s t k im  
je st  to  n ie z b ę d n e  w  o d n ie s ie n iu  d o  w s p ó ln y c h  lu b  s ą s ia ­
d u ją c y c h  ze  s o b ą  t e r e n ó w  z a w o d o w y c h .  N a  t e re n ie  p r a c y  
t e c h n ic z n o  z a w o d o w e j  n a jb l iż e j  z e  s o b ą  p ra c u ją  f a c h o w c y  
z  w y k s z t a łc e n ie m  a k a d e m ic k im — in ż y n ie r o w ie  i  f a c h o w c y  
z  w y k s z t a łc e n ie m  n ie a k a d e m ic k im — te c h n ic y .

P o m ię d z y  t y m i  d w o m a  g r u p a m i p o w in n y  p a n o w a ć  
p r z y j a z n e  s to su n k i,  o p a r te  n a  w z a j e m n y m  z a u f a n iu  i  s z a ­
c u n k u .  S t o s u n k i  t a k ie  s ą  m o ż l iw e  j e d y n ie  p r z y  s łu s z n y m  
r o z g r a n ic z e n iu  k o m p e te n c y j  i  w y r a ź n y m  o k r e ś le n iu  p r z y ­
n a le ż n o ś c i  g r u p o w e j .  P r o j e k t y  M in i s t e r s t w a  W .  R ,  i  O , P. 
p r o w a d z ą  p r a k t y c z n ie  d o  p r z e m ię s z a n ia  o b y d w u  g ru p ,  
a  w  n a s t ę p s tw ie  tego , d o  z u p e łn e g o  c h a o s u  w  p o d z ia le  
k o m p e te n c y j .  W y w o ł a ć  to  m u s i  n ie u n ik n io n e  o s t re  ta rc ia ,  
o d g r a d z a n ie  s ię  f a c h o w c ó w  z  w y k s z t a łc e n ie m  n ie a k a d e ­
m ic k im ,  c o  w y t w o r z y  s ta łe  ź r ó d ło  n ie z a d o w o le n ia  o só b  
u s t a w o w o  z r ó w n a n y c h  z  „ a k a d e m ik a m i” , le c z  w  is to c ie  
T z e c z y  n ie  p r z y ję t y c h  d o  ic h  g ro n a ,  z j a w i s ię  n ie z d r o w a  
k o n k u r e n c j a  z a w o d o w a ,  d e p re s jo n u ją c a  p r a c ę  t e c h n ic z n ą .  
W s z y s t k ie  te  o b j a w y  s ą  d o s k o n a le  z n a n e  w  N ie m c z e c h .

N a c z e ln a  O r g a n iz a c j a  I n ż y n ie r ó w  R .  P . u z n a ją c  d o ­
n io s ło ś ć  h a rm o n ijn e j  w s p ó łp r a c y  n a  c a ły m  o d c in k u  t e c h ­
n ic z n y m ,  c z e m u  d a ła  w y r a z  w  p r z e d ło ż o n y m  R z ą d o w i  
p ro je k c ie  o r g a n iz a c j i  ś w ia t a  te c h n ic z n e g o ,  n a w ią z a ła  p r z y ­
j a z n y  k o n t a k t  z N a c z e ln ą  O r g a n i z a c j ą  S t o w a r z y s z e ń  T e c h ­

n i k ó w  R .  P., r e p re z e n tu ją c ą  f a c h o w c ó w  z  n ie a k a d e m ic ­
k im  w y k s z t a łc e n ie m  t e c h n ic z n y m .  N ie s t e t y  w s k u t e k  u k a ­
z a n ia  s ię  p ro je k tó w  M in i s t e r s t w a  W , R .  i  O .P .  k o n t a k t  te n  
z o s t a ł  a u to m a t y c z n ie  z e r w a n y .

Z  p o w y ż s z e g o  w y n ik a ,  ze  r e a l iz a c ja  k t ó r e g o k o lw ie k  
z  p ro je k tó w  M in i s t e r s t w a  W .  R .  i  0 ,  P . b y ł a b y  s z k o d l iw a  
p o d  w z g lę d e m  s p o łe c z n y m  u n ie m o ż l iw ia j ą c  is t n ie n ie  s ta n u  
in ż y n ie r s k ie g o ,  p o d  w z g lę d e m  g o s p o d a r c z y m ,  o b n iż a ją c  p o ­
z io m  g o s p o d a r c z y  i  p o d  w z g lę d e m  s o c ja ln y m  w p r o w a d z a ­
jąc  c h a o s  i  t a rc ia  so c ja ln e

T a k ie  p e r s p e k t y w y  sto ją  w  ra ż ą c e j  s p r z e c z n o ś c i  ze  
w s k a z a n ia m i  m ia r o d a jn y c h  c z y n n ik ó w  p a ń s t w o w y c h  i  d ą ­
ż e n ie m  d o  w z m o ż e n ia  t ę ż y z n y  s p o łe c z e ń s t w a  i  p o tę g i 
P a ń s t w a  P o ls k ie g o ,  w e d łu g  k t ó r y c h  k s z t a ł t o w a ły  s ię  d o ­
t y c h c z a s o w e  p o c z y n a n ia  N  0 ,1 .

N a c z e ln e j  O r g a n iz a c j i  In ż y n ie r ó w  R ,  P , n ie  s ą  z n a n e  
m o t y w y  i  u z a s a d n ie n ie  p ro je k tó w  M in i s t e r s t w a  W .R .  i  O .P . 
w  p o j e d y n c z y c h  j e d n a k  g ło s a c h ,  k tó re  s ię  o d e z w a ły  
w  p ra s ie  c o d z ie n n e j  p r z e d  u k a z a n ie m  s ię  t y c h  p ro je k tó w ,  
a  k tó re  z m ie r z a ły  d o  te go  s a m e g o  c e lu  c o  i  o n e , p o w t a ­
r z a ł y  s ię  n ie k tó re  a r g u m e n t y  z u p e łn ie  n ie p r z e k o n y w u ją c e .

W y s u n ię t o  a rg u m e n t ,  że  n a le ż y  n a d a w a ć  t y t u ł  i n ż y ­
n ie r a  a b so lw e n to m  s z k ó ł  t e c h n ic z n y c h  n ie a k a d e m ic k ic h ,  
a b y  c r z y c ią g n ą ć  d o  n ic h  m ło d z ie ż .

S t w a r z a n ie  ta k ie j  s z tu c z n e j  a t r a k c y jn o ś c i  s z k ó ł  z a w o ­
d o w y c h  jest j e d n a k  b e z w z g lę d n ie  s z k o d l iw e  i  n ie p o t r z e b ­
ne . S z k o d l iw e ,  b o  r o z b u d z i ł o b y  n ie z d r o w e  a m b ic je  m ło ­
d z ie ż y ,  c h ę ć  u z y s k a n ia  t y tu łu  a n ie  z d o b y c ia  w ie d z y  
i  z a w o d u ,  a  z  d ru g ie j  s t r o n y  p o z b a w i ło b y  s z k o ł y  z a w o d o ­
w e  n a tu ra ln e g o  b o d ź c a  d o  o s ią g n ię c ia  tak ie j, o r g a n iz a c j i  
i  p o z io m u ,  a b y  s a m e  p rz e z  s ię  s t a n o w i ły  d o s ta te c z n ą  
a t ra k c y jn o ś ć .

J e ż e l i  p o w s t a n ą  l ic e a  t e c h n ic z n e  w  fo rm ie  n ie s p a c z o -  
nej, w e d łu g  z a ło ż e ń  u s t a w y  z dn, 11 m a rc a  193 2  r.
0  u st ro ju  s z k o ln i c t w a  b ę d ą  o n e  w  z u p e łn o ś c i  o d p o w ia d a ć  
p o t r z e b o m  g o s p o d a r c z y m  i s tw o r z ą  t y o  u c z e ln i  d o s t ę p n y
1 p o ż ą d a n y  d la  s z e r o k ic h  m a s  m ło d z ie ż y .  N a  p e w n o  też 
z a p e łn ią  s ię  n ie z w ło c z n ie — b e z  u c ie k a n ia  s ię  d o  p r z y n ę t y  
w  fo rm ie  t y t u łu  in ż y n ie r a  d la  ic h  a b so lw e n tó w .  J e ż e l i  
■ob e cn ie  da je  s ię  z a u w a ż y ć  n i k ł y  n a p ł y w  m ło d z ie ż y  do

s z k ó ł  t e c h n ic z n y c h  t, z w .  „ t y p u  w y ż s z e g o " ,  to  p r z y c z y n ą  
te g o  n ie  je st b y n a jm n ie j  s p r a w a  t y tu łu  ic h  a b so lw e n tó w ,  
t y lk o  o k o l ic z n o ś ć ,  ż e  s z k o ł y  te  w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  
n ie  w y t r z y m u ją  p r ó b y  ż y c ia .  N a le ż a ł o b y  je  Z a te m  o d p o ­
w ie d n io  z r e o r g a n iz o w a ć .

P o z a  t y m  m o ż n a  s ię  d o m y ś la ć ,  że  m o t y w e m  d o  p r o ­
je k tó w  M in i s t e r s t w a  W ,  R ,  i  O , P ,  b y ł a  c h ę ć  o p a r c ia  s ię  
o  w z o r y  n ie m ie c k ie ,

A l e  w ła ś n ie  s t o s u n k i  w  N ie m c z e c h  są  m o c n y m  a r g u ­
m e n te m  p r z e c iw  t y m  p ro je k to m .

W  k o ń c u  X I X  w ie lu ,  w  o k r e s ie  r o z p o c z y n a j ą c e g o  s ię  
r o z k w it u  p r z e m y s łu  i  t e c h n ik i  w  N ie m c z e c h  u z n a n o  z a  
n ie z b ę d n y  u d z i a ł  in ż y n ie r ó w  w  ż y c iu  s p o łe c z n y m  i  k u l ­
t u r a ln y m  k r a ju  i  w  t y m  c e lu  u s i ł o w a n o  u t w o r z y ć  z a w o ­
d o w y  s ta n  in ż y n ie r s k i .  O k a z a ł o  s ię  to  j e d n a k  n ie m o ż l i ­
w y m  w o b e c  b r a k u  w y r a ź n e j  d e f in ic j i  in ż y n ie r a  i  u ż y w a ­
n ia  te g o  t y tu łu  p r z e z  o s o b y  s to ją ce  n a  b a r d z o  r ó ż n y c h  
p o z io m a c h  in t e le k t u a ln y c h .  T y t u ł  te n  b o w ie m  n ie  u s t a lo -  
u y  u s t a w o w o ,  b y ł  n a d a w a n y  z a r ó w n o  a b s o lw e n t o m  a k a ­
d e m ic k ic h  s z k ó ł  t e c h n ic z n y c h  ( „ T e c h n is c h e  H o c h s c h u le ”) 
ja k  i  a b s o lw e n t o m  s z e r e g u  s z k ó ł  t e c h n ic z n y c h  o  b a r d z o  
n i s k im  p o z io m ie  n a u k o w y m ,  a  n a w e t  p r z e z  r ó ż n e  k u r s y  
w  o k r e s ie  n a u k i  o d  k i l k u  t y g o d n i  d o  p a r u  lat.

U p o r z ą d k o w a n ie  te g o  c h a o s u  p r z e z  n a d a n ie  n a z w y  
„ in ż y n ie r ” w ła ś c iw e g o  z n a c z e n ia  t y tu łu  n a u k o w e g o  o k a ­
z a ło  s ię  w  t y c h  w a r u n k a c h  z b y t  t ru d n e ,  p o s t a r a n o  s ię  
w ię c  s p r a w ę  z a ła t w ić  in a c ze j.  S t a r a n ie m  s fe r  n a u k o w o  - 
t e c h n ic z n y c h  u s t a n o w io n o  w  d ro d z e  r e s k r y p t u  c e s a r s k ie g o  
z  dn . l l . X .  1 8 9 9  d la  p r u s k ic h  a k a d e m ic k ic h  s z k ó ł  t e c h ­
n ic z n y c h  p r a w o  p ro m o c j i  i  n a d a w a n ia  a b s o lw e n t o m  t y tu łu  
„ in ż y n ie r a  d y p lo m o w a n e g o "  ( „ D ip lo m - In g e n ie u r ”),

W k r ó t c e  p r a w a  te  o t r z y m a ły  i  in n e  n ie m ie c k ie  a k a ­
d e m ic k ie  s z k o ł y  t e c h n ic z n e .  O k a z a ł o  s ię  je d n a k ,  ż e  c e lu  
z a m ie r z o n e g o  n ie  o s ią g n ię to ,  Z  p r z y c z y n  p r z y t o c z o n y c h  
p o p r z e d n io  n ie  u d a ło  s ię  w  N ie m c z e c h  w  c ią g u  k i l k u ­
d z ie s ię c iu  la t  w y t w o r z y ć  z a w o d o w e g o  s ta n u  in ż y n i e r s k ie ­
go  p o m im o  w ie lk i c h  w y s i ł k ó w  w  t y m  k ie r u n k u  i  z u p e ł ­
n e g o  z r o z u m ie n ia  d o n io s ło ś c i  te g o  z a g a d n ie n ia .  W  t r z e ­
c ie j R z e s z y ,  k i e d y  d ą ż e n ia  d o  u t w o r z e n ia  i  k o n s o l id a c j i  
s t a n u  in ż y n ie r s k ie g o  w y s t ą p i ł y  ze  w z m o ż o n ą  s i łą ,  u z n a n o ,  
ż e  s p r a w a  t y t u łu  in ż y n ie r a ,  n ie w ła ś c iw ie  p o s t a w io n a  
p r z e d  3 6  la t y  je st n a jg łó w n ie j s z ą ,  p r z e s z k o d ą  w  t y c h  d ą ­
ż e n ia c h  i  p o d ję to  a k c ję  c e le m  p r z y w r ó c e n ia  n a z w ie  „ in ­
ż y n ie r ” c h a r a k t e r u  t y t u łu  n a u k o w e g o ,  n a d a w a n e g o  a b s o l ­
w e n t o m  t e c h n ic z n y c h  s z k ó ł  a k a d e m ic k ic h .  N ie s t e t y  a k c ja  
ta  w o b e c  z a d a w n ie n ia  s p r a w y  i  i s t n ie n ia  w ie lu  t y s ię c y  
n ie a k a d e m ic k ic h  „ in ż y n ie r ó w "  n ie  m o g ła  m ie ć  p o w o ­
d z e n ia .

S t a n  in ż y n ie r s k i  w  N ie m c z e c h  n ie  z o s t a ł  d o t y c h c z a s  
u tw o r z o n y ,

W o b e c  w ie lk ie j  w a g i  r o z w a ż a n e g o  z a g a d n ie n ia  ty '.u łu  
in ż y n ie r a ,  N .O . I.  n ie  m o ż e  d a ć  w i a r y  k r ą ż ą c y m  p o g ło s k o m  
j a k o b y  d e c y d u ją c y m  m o m e n te m  w  u n o r m o w a n iu  tej s p r a ­
w y  m o g ły  b y ć  j a k ie k o lw ie k  p r z y r z e c z e n ia  u d z ie lo n e  s ł u ­
c h a c z o m  W y ż s z e j  S z k o ł y  B u d o w y  M a s z y n  i  E l e k t r o t e c h ­
n i k i  im . W a w e lb e r g a  i  R o t w a n d a  p o d c z a s  s t r a jk u  t y c h  
s łu c h a c z y  n a  w io s n ę  r. b.

R e a s u m u ją c  sw o je  w y w o d y  N .  O , I. w  im ie n iu  o g ó łu  
in ż y n ie r ó w  p o l s k ic h ,  w y p o w ia d a  s ię  p r z e c iw k o  p ro je k to m  
M in i s t e r s t w a  W .  R .  i  O . P., u w a ż a  n a to m ia s t  z a  je d y n ie  
s łu s z n e  i  n ie z m ie r n ie  w a ż n e  d la  in t e r e s ó w  P a ń s t w a  u t r z y ­
m a n ie  n a d a l  n a u k o w e g o  c h a r a k t e r u  t y t u łu  in ż y n ie r a ,  n a ­
d a w a n e g o  w y łą c z n ie  p r z e z  a k a d e m ic k ie  s z k o ł y  t e c h n ic z n e ,

P o n ie w a ż  u s t a w a  z  21 w r z e ś n ia  1 9 2 2  r., u jm u ją c  z a ­
g a d n ie n ie  t y t u łu  in ż y n ie r a  w  z a s a d z ie  w ła ś c iw ie ,  p o s ia d a  
n ie k t ó re  b r a k i,  N  O . I. p r z e d s t a w i ło  P a n u  M in i s t r o w i  
W y z n a ń  R e l ig i j n y c h  i O ś w ie c e n ia  P u b l ic z n e g o  w  d n iu  
4  s ie r p n ia  193 7  r. o p r a c o w a n y  p r z e z  s ie b ie  p ro je k t  n o w e j 
u s t a w y  o t y tu le  in ż y n ie r a ,  o d p o w ia d a j ą c y  w  z u p e łn o ś c i  
p o t r z e b o m  P a ń s t w a  i z a s a d o m  s łu s z n o ś c i .

N .  O . I. m a  z a s z c z y t  p r o s ić  P a n a  P r e m ie r a  o  p o p a r c ie  
te g o  p ro je k tu  u c h w a lo n e g o  j e d n o g ło ś n ie  p r z e z  R a d ę  G ł ó w ­
n ą  N .O . I.  w  d n iu  2 4 .V .  b. r.

N a c z e ln a  O r g a n iz a c j a  In ż y n ie r ó w  R .  P.

P r e z e s  

(— ) In ż .  A l .  B o b k o w s k i
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U S T A W A
0 stopniach dyplomowanego inżyniera 

oraz inżyniera.
opracowana przez Ministerstwo Wyznań Reli­

gijnych i Oświecenia Publicznego.

A rt, 1.

(1) U stanaw ia sić dw a stopnie inżynierskie: 
stop ień  dyplom ow anego inżyn iera  oraz inży­
niera.

(2) K ażdy z tych  stopni m ożna uzupełniać 
p rzez  ok reślen ie  specjalności zależnie  od ro ­
dzaju ukończonych  studiów  (dyplom ow any in- 
żynier-m echanik , dyplom ow any inżynier-elek- 
tryk , inżynier-m echanik , in ży n ier-e lek try k  i t. p.}.

A rt. 2.

S topień  „dyplom ow any in ży n ie r” jes t stop ­
niem  akadem ickim  a rów nocześnie stopniem  
zaw odow ym , nadaw anym  osobom , k tó re  ukoń­
czyły stud ia  w szkołach akadem ickich  na w y­
działach  technicznych , rolniczych, ogrodniczych
1 leśnych.

A rt. 3.

R ady w ydziałów  technicznych , rolniczych, 
ogrodniczych  i leśnych  w szkołach akadem ic­
kich m ogą w yjątkow o nadaw ać stopień  dyplo­
m ow anego inżyn iera  osobom, k tó re  ukończyły  
co najm niej śred n ią  szkołę zaw odow ą działu 
przem ysłow ego lub rolniczego, a poza tym:

1) w yróżniły  się działa lnością  we właściwym  
zaw odzie;

2) w ykażą się co najm niej sześcio le tn ią  p rak ­
tyką, odbytą po ukończeniu  studiów , w tym 
nie m niej, n iż trzy le tn ią  p racą  na  stanow iskach 
pow ierzanych  inżynierom ;

3) p rzedstaw ią  spraw ozdanie z prac, doko­
nanych  w czasie p rak tyk i i złożą egzam in 
stw ierdzający , że poziom  ich w iedzy dorów ny­
wa poziom owi w ym aganem u od absolw entów  
odpow iednich w ydziałów  szkół akadem ickich.

A rt. 4.

S topień  „ in ży n ie r” jes t stopniem  zaw odo­
wym.

A rt. 5.

S topień  inżyn iera  otrzym ują:
1) osoby, k tó re  ukończyły  państw ow e w yż­

sze n ieakadem ickie szkoły przem ysłow e, zo r­
ganizow ane w edług przepisów  art, 51 i 52 
ustaw y z dn ia  11 ma*ca 1932 r. o ustro ju

szkolnictw a (Dz. U. R. P. Ne 38, poz. |fe89j,. 
a  poza tym: '

a) w ykażą się co najm niej cz tero le tn ią  p r k- 
tyką, odby tą  po ukończeniu  studiów  
w dziale przem ysłu , odpow iadającym  k ie­
runkow i ukończonego w ydziału, tym  
nie m niej, niż dw uletn ią  p racą  na s tan o ­
w iskach pow ierzanych  inżynierom ;

b) p rzedstaw ią  zadow alające spraw ozdanie 
z odbytej prak tyki.

c) złożą egzam in w zakresie  swej specja l­
ności;

2) osoby, k tó re  ukończyły  co najm niej trzy ­
le tn ią  szkołę zaw odow ą techniczną, rolniczą, 
ogrodniczą lub leśną, do k tórej w arunkiem  
p rzy jęcia  było ukończenie cz terech  klas gim­
nazjum  nowego ustro ju  lub sześciu  k las szkoły 
średniej ogólnokształcącej daw nego ustroju, 
a poza tym:

a) w ykażą się co najm niej siedm ioletn ią 
p rak ty k ą  odbytą po ukończeniu  studiów  
w dziale przem ysłu, rolnictw a, ogrodni­
ctw a lub leśnictw a, odpow iadającym  k ie­
runkow i odbytych studiów , w tym  nie 
mniej, niż trzy le tn ią  p racą  na stanow i­
skach  pow ierzanych inżynierom ;

b) p rzedstaw ią  zadow alające spraw ozdanie 
z odbytej p raktyki;

c) złożą egzam in w zakresie  swej spec ja l­
ności;

3) osoby, k tó re ukończyły  Szkołę M echa- 
n iczno-T echniczną im. H. W aw elberga i S. R ot- 
w anda w W arszaw ie, jeżeli rozpoczęły  swoje 
stud ia w okresie  od 1905 r. do 31 sierpn ia 
1919 r. albo ukończyły  W yższą Szkołę P rze­
m ysłow ą w K rakow ie lub takąż szkołę w Biel­
sku p rzed  1 listopada 1918 r. a poza tym:

a) w ykażą się co najm niej sześcio le tn ią  p ra k ­
tyką, odby tą  po ukończeniu  studiów  
w dziale przem ysłu, odpow iadającym  k ie ­
runkow i odbytych  studiów , w tym nie 
mniej niż trzy le tn ią  p racą  na stanow i­
skach, pow ierzanych inżynierom :

b) p rzedstaw ią  zadow alające spraw ozdanie 
z odbytej praktyki;

4) osoby, k tó re ukończyły  P aństw ow ą W yż­
szą Szkołę Budow y M aszyn i E lek tro techn ik i 
im. H. W aw elberga i S. R otw ańda w W arsza­
wie (bądź daw ną P aństw ow ą Szkołę Budow y 
M aszyn i E lek tro techn ik i im. H. W aw elberga 
i S. R otw anda w W arszaw ie (lub Państw ow ą 
W yższą Szkołę B udow y M aszyn i E lek tro tech ­
niki w Poznaniu  (bądź daw ną Państw ow ą Szko­
łę Budow y M aszyn i E lek tro techn ik i w  Pozna-

W y d a w c a :  W O Ł Y Ń S K I E  S T O W A R Z Y S Z E N I E  T E C H N I K Ó W  w  Ł U C K U  
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  I n ż .  a r c h .  F R A N C I S Z E K  K O K E S Z
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mu), jeżeli rozpoczęły sWoje studia w okresie Art. 10. -.fĄ.
od 1 września 1919 r. do 31 sierpnia 1937 r. , T ‘ V K. . ■ s . . . . » ■ , , ,. r  JNadawame lub używanie tytułu, w ktorego

' ; _ . . , . skład wchodzi wyraz „inżynier", poza przy-
, a) wykażą się co najmniej sześcioletnią padkami, przewidzianymi w ustawie niniejszej,

praktyką odbytą po ukończeniu, studiów jest wzbronlpne.
w dziale przemysłu, odpowiadającym kie- Art. 11 *
runkowi odbytych studiów, w tym nie
mniej, niż trzyletnią pracą na stanowi- Wykonanie ustawy niniejszej porucza się
skach, powierzanych inżynierom; Ministrowi Wyznań Religijnych i Oświepenią

b) przedstawią zadowalające sprawozdanie Publicznego.
ż odbytej'praktyki; T 12,

c) złożą egzamin w zakresie swej specjał- Ustawń niniejsza wchodzi w życie z dniem 
noscl- - , |  ; ' ogłoszenia. J; r \  V p " - ' %;

Art. 6. , - ,J j  , ,Jednodzęśnie traci moc obowiązującą usta-
 .............................. , , . . wa z dnia 22 września 1922 r. w przedmiocie

(1 Stopień inżyniera nadają Komisję po- tytułu inżyniera (Dz. U. R. P. N<> 90, poz, 823).
wołane przez Ministra Wyznan Religijnych • ; V ,
i,Óświecenia Publicznego, a * •1 ■■■ p ~

(2) W skład komisyj y^chodżą poza prze- ;< Komunikat < Stowarzyszenia Mierniczych Przy*-
wodniczącym: ? / sięgłych Rzeczypospolitej Polskiej, Wołyński

1) dla osób wymienionych w art. 5 pkt, 1), ■ Oddział Wojewódzki,
*j4> -  w równej liczbie nauczyciele szkoły * Zarząd Oddziału w myśl § 15 regulaminu 

akademickie, oraz nauczyciele odpowiednie, zwołuje na dzień 6 lutego 1938 roku na godz.
wyzsze, szkoły meakademifekiej; 11-tą Doroczne Walne Zgromadzenie Członków

21 dla osób wymieniońych w art. 5 pkt, 2)-^ Wołyńskiego Oddziału Stowarzyszenia Mierni-
co najmniej w połowie nauczyciele szkoły aka- czych Przysięgłych R. P. z następującym po- 
demickiej. .  ̂ rządkiem dziennyril:

l Art. 7. ' r " v'' i 'viJ » |r I-'" Zagdjenie i 'wybór Prezydium Zgroma-
rj?;. - i ■.-. , ^dżenia.\r

(1) _Minister Wyznań Religijnych i Oświe- 2>, ;lAktuaine zagadnienia zawodu" Vj
cema Publicznego może uznać ukończenie szko- 4 „ , . , . . , , . .
ły zagranicznej za uprawniające, na równi w/ f  Zatwierdzenie protpkołu poprzedniego
ż ukończeniem szkoły wymienionej w art. 5 Walnego Zgromadzenia.
pkt. 1) i 2) do ubiegania się p uzyskanie ęto- 4, Sprawozdanie Zarządu za rok ubiegły,
priia inżyniera. 5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.

(2) Uznanie to można uzależnić od złożenia 6. Wybór Władz Oddziału,
odpowiednich egzaminów. , a) Prezesa i Zarządu /Oddziału,/ A 7y

b) Komisji Rewizyjnej, ,
• Aijić■&, ' ‘ ' c) Sądu Koleżeńskiego, ■ A A ,//f:

„  , , > , . j..-     d) Delegatów na Zjazd Delegatów. ,Osoby, które przed dniem wejścia w życie , „ ,  . . „ , . . .
n;n;Pi«7pi nahvłv . Walne Zgromadzenie odbędzie się w lo-ustawy niniejszej nabyły prawo używania tytu- , , w £ ? e, oaoęazie się w 10-

łu inżyniera, posiadają odtąd stopień dyplomo- Inteligencji Pracujące, w Łucku,
wanego inżyniera. u ’ *ltsuds ie8° 161

Zgodnie z § 18 regulaminu Oddziału, Wal-
Art. 9. 1 ' ' l i'„ ’ ne Zgromadzenie jest ważne bez względu (na

„ , • , , V1,' ; , ilość obecnych na Zgromadzeniu członków., Od przewidzianych w art. j 3 decyzy, rad : ■,
wydziałowych oraz do decyzyj komisji,, prze- Z koleżeńskim pozdrowieniem 
widzianych w art. 6, nie służy odwołanie. Zarząd Oddziału.

■kś
ti/f;

przetwornicę, używaną, z prądu stałego 440 Wolt na prąd 
zmienny 380—-220 Wolt o mocy łącznej około 15 KM, oraz 

2 motory używane prądu stałego o sile 8 i 5,5 KM, okapturzone, 1200 — 
■1300 obrotów. ■

Oferty kierować: Wydział Powiatowy w Łucku.
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P R Z E  T A R G .
Wydział Powiatowy W Łucku o g ła sz a  nieograniczony przetarg 

ofertowy na wykonanie stanu surowego 
budowy Szpitala Powiatowego w Łucku 

o kubaturze około 27.000 m 3.
Ślepe kosztorysy można nabywać w  biurze Wydziału Powiatowego 

Łuck, ul. Mickiewicza 2 po cenie 5.—zł., tamże można przeglądać plajiy 
budowy oraz zasięgnąć potrzebnych informacyj.

Ofertę należy przysyłać w zamkniętej kopercie pod wyżej wska­
zanym adresem w terminie do dnia 10.11.1938 r. do godziny 11-ej. 
Tegoż dnia o godz. 12-ej nastąpi komisyjne otwarcie ofert. Do oferty 
należy dołączyć uwierzytelniony odpis świadectwa przemysłowego i kwit 
na wpłacone w gotówce do kasy Wydziału Powiatowego wadium 
w wysokości 3 %  oferowanej sumy.

Roboty zostaną oddane na zasadzie Rozp. Rady Min. z dn. 29.1 
rl (Dz. U. R. P. Nr. 15 poz. 92).

Termin ukończenia robót ustala się na dzień 15.X.1938 r.
PRZEWODNICZĄCY WYDZIAŁU POWIATOWEGO 

STAROSTA POWIATOWY 
(—) JAN  KOŚCIÓŁEK

m
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K A N A L IZ A C Y J N E
ru ry  i kształtki

K A M I O N K O W E
■ d o  s t a r c z a 

na prawach wyłączności
C E N T R A L A  S P R Z E b A Ż Y  
W YR O B Ó W  K A M I O N K O W Y C H

teł. 296-32 i 279-64 
P. K. O. 2 1 7 9 7 

W a rsz a w a , K red yto w a  9, m .io 
telegram: ,, Warszawa - Kamionka"

R e p r e z e n t o w a n e  
f a b r y kr i :

„ M  A  R  Y  W I  L “
Fabryka WyrobAw Szamotowych I Kamlonkbwych 
w R A D O M IU  i SUCHEDNIOWIE
KA W £ N C  Z YU S  KI £  Z A K L A D Y  
O  E  0  I E  L  N  I A  N E  

K a z im ie rz a  
G  r a  n z o w  a

Sp. Akc. w Kawenczynle pod Warszawą
Z A K Ł A D Y  C E R A M I C Z N E  

„ZLOTOGLIN”
Sp. Akcyjna w Warszawie
Na Żądanie wysyłamy 
gratis warunki techni­
czne wyrobu i odbioru.

Firma I .  JęiiUflillll Lwów
ul. Lwowskich Dzieci 44, tel. 244-57

W Y  K O N  U J E :

O T W O R Y wiertnicze wszelkich głębo­
kości i Średnie, sposobem 
ręcznym i maszynowym.

WIERCENIA studzien.

WIERCENIA RDZENIOWE.

WIERCENIA pod pale żelbetonowe.— * 1    \
WIERCENIA do obniżenia poziomu wód 

terenowych.

WIERCENIA poszukiwawcze za w o d ą , 
naftą i wszelkiego rodzaju 
minerałami.

DOSTAWA pomp różnych systemów.

Druk, Państw, w Łucku,


